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Rok 1900. 


Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 8 po południu z datą dnia 
= następnego. 


Prenumerata z przesyłką pocztowa wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k, 20 h 


w Niemczech . . . . . = s» 
w innych Państwach . . 4 „—, 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 ,, 
Opłatę należy uiścić równocześnie z żąda 
niem zmiany adresu 
Prenumerata we Lwowie miesięcznie 2 k 


Numer kosztuje we Lwowie . . 8 h. 
NARDROWADENI . <- Gadka 12 h. 


Numera z poprzednich dui po 20 h. 


Wszelkie DONIESIENIA PRYWATNE 
o zaręczynach, ślubach, weselach, nabożeń- 
mtwach załabnych, pogrzebach, opisy nezt 
i zabaw prywatnych, reklamy dla bałów, 
odczytów i koncertów, spisy składek, do- 
niesienia o zgubach, znalezionych przed- 
miotach i t. a: po 1 k. od wiersza- 
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polityczny, społeczny i literacki. 
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OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
Ajencya dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
Pasaż Iausmana 1. 9. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h, 
wy drobnych ogłoszeniach: 
Hustym petitem za każde słowo 4 h 
tłustym garmondem ., 6 h 


11 
koresp. prywatne 


8h 


G. 4 po 3 Kr. Kar. A 


Dziś: „m 
św. Franciszka 5S. S 


Jutro: s 
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Czas -odnowić przedpłatę ! 

Prenumerata wynosi : 
Miesięcznie 2 K. 20 h, 
HAwartalnie 6 , 60, 
Półrocznie 13 „ 20 , 
Rocznie 26 , 40, 


Za zmianę adresu doplaca się 40 
halerzy. 
Administracya „Przegląduć. 


Sprawozdanie p. Pobiedonoscewa. 


Nadprokurator rosyjskiego prawosławnego 
ynodu co pewien czas przedstawia carowi 
raport o stanie cerkwi, a potem to sprawozda- 
nie pojawia wię w druku. Właśnie teraz wy- 
szło ostatnie, a zawiera ciekawe dla nas wia- 
domeści o unitach i w ogóle o postępach pra- 
wosławia w ziemiach polskich. Te szczegóły 
podajemy. : 
Nadprokurator donosi, że „w prowinoyach 
zachodnieh trwa dotąd okres utrwalania pra- 
wosławia między  lsdnością ciągle jeszcze, 
zwiąszoza w niektórych okolicach, pezostającą 
Pod zachodniemi wpływami". To oddziaływa- 
Mie zachodu, czyli katolisyzmu, nejjaskrawiej, 
zdaniem p. Pobiedonosce”a, uwydatnia się w 
Chełmszczyźnie, gdzie ludność można podzielić 
pod Mag ia doni religijnym na trzy kategorye: 
O pierwszej należą rodziny zdawna prawo- 
sławne, do drugiej unici jeszoze nieutrwaleni, 
Ale miestroniący od państwowej cerkwi, wre- 
S%01l6 do trzeciej „niepoprawni*, albo też 
»oporni unici“, Tych bardzo dużo, a stan ich 
okropny. O nich tak dosłownie pisze nadpro- 
urator: „Nie spowiadają się, nie ohrzozą 
leoi, nie zawierają ślubów cerkiewnych, 


zmarżych grzebią berz udziału duchowieństwa., | 


Zapomnieli wsrystkich obowiąsków religij- 
nych i mają dusze zupełnie zatwardziałe. 

malżeńatw niepobłogosławionych i nielegal- 
nych, z rodziców nieochrzczonych rodzą się 
dzieci, które również nie otrzymują chrztu i 
nie mają religii. Zresztą między nimi nie 
ustaje propaganda łacińskich księży, którzy 
zai świadomą im wszystkie dnohowne po- 
siagi. — Jeżeli tak, to gdzież jest zapomnie- 
— obowiązków religijnych i gdzie dusz ze- 
wardziaiość ? Przeciwnie, oni są jak pierwsi 
krzeńcijanie. którzy w Romie oezarów przys 
płacali mieniem i Życiem wyznawstwo Chry- 
BLUSA. „Boleje nad nimi p. Pobiedonoscew, a 
oxzyż nie on temu winien?.. Leoz dalej przy- 
taozamy z jego raportu te slowa: „Wedle do- 
niesień dziekanów prawosławnych w Chełm- 
szczyźnie, z 377 tysięcy byłych unitów w lu- 
belskiera, siedleckiem i po części suwalskiem 
znajduje sia 83.000 osób bezwzględnie niepo- 
prawnych, a 9214 takich, którzy wprawdzie 
nieznpełnie stronią od prawosławia, ale się nie 
uważają za prawosławnych. Jednakże ich za- 
stęp stale się zmniejsza, bo w roku 1897 opor- 
nych zupełnie było 89 tysięcy, a niezdecydo- 
wanych 10.562. 4 wszystkich 266-iu parafii, 
niegdyś unickich, teraz zaś prawosławnych, 
Jest już 35 takich, w których woale nie ma 
opornych. Tem postęp przedewszystkiem trzeba 
kawdsięczać szkółkom dzieworęcym przy żeń- 
*kioh klasztorach, które zaczęto w ostatnich 
Czasach zakładać w Chełmszczyźnie. Dziew- 
Czynki brane są do tych szkółek w wieku 
Mardzo młodym, a wychodzą z nich dorosłe. 
Pod opieką zakonnic mieszkają i uozą Się, 
Przedewszystkiem zaś są ohrzozone bardzo 
roozyście. poozem na ich religijne wychowa- 

8 i na odpowiednie urobienie ich duszy 
Łwraca się pilną uwagę. One potem dużo się 
Przyczyniają do rozpowszechniania prawosia- 
wia. Następnie duszpasterze zaczęli sia starać 
© zewnętrzną okazałość prawosławnych nabo- 
keństw, aby w tem dorównać łacińskiemu 
obrządkowi, zwłaszoza z czasów dawniejszych, 
1 to wydało dobre rezultaty. Nie zapomniano 


T - mim 
Iwa prady 
powieść 
Antonino Godrojó-Matuszowio. 
(Ciąg dalasy). 


— Portret dziś będzie skończony? — zapy- 
tala niecierpliwie, wyniośle. 

— Będzie! — odparł, nucąc. 

p zĘD ye „j i fa pm „mu w oazy: 
rsymrużył tylko powieki, lecz się nie poruszył, 
— reż ij dziś wesoły | 
— A, bo rad jestem, że już rez ten obraz 

ukończę, szekó tygodni nad jednym siedzieć, to 

Nudne! ; 
sN — ten jeden wykrzyknik dużo zna- 

azyl, ale Władysław może nawet go nie dosłyszał. 

— A mnie się zdeje, że pan dziś obrazu nie 
kończy, — ciągnęła Irma powoli, dobitnie, — 

ędę musiala może je”zcze raz przyjść pozo- 
wać, jeśliby konieeznie trzeba. 

— Nie będzie potrzeba! — odrzekł szorstko, 
1 dziś go skończę, — usiądź pani proszę, — 
å wskazał na fote], 

Irma przygryzłe różowe wargi, pobladła, 
vory jej je rap błysnęły, ale nie mówiąc sło- 
"a A, zwykie miejsce zajęła i zwykłą pozę przy- 
dow peja Mg Eai z gira i 

apitniacyi zmusió pi młodzieńca. 

Wastało głuche milozeniej słychać było tylko 

tej" pendrie po płótnie, przewracanie kar- 

do „Książki, którą Francuzka czytała, cd czesu 

AU suchy kaszel artysty, lub przyspieszo- 
bwiasczący jego oddech. Patrzył ne Irmę, 


"Widząc jej prawie, jak to wią piąknej pan" 


N. 2 po A. HŁ?7 
Antonia Wał. 


Adres Redakcyi i Adminirtracyi: 
Lwów, ulica Sykstuska l. 45. 


także o wpływie stowarzysreń cerkiewnych, 
braotw, które poczęto zakłada”, ani o znacze- 
niu drukowanego słowa. Warszawskie bractwo 
kw. Trójcy wydało i rozpowszechniło brosaurę 
o „Historyi cerkwi w Polsce“, oraz iung p. t. 
„Aroybiskuv Wojciech*, w którei udowodnio- 
no, że nie św. Wojciech, ale śś. Cyryl i Me- 
tody byli Apostołami wszystkich Słowian i że 
Polska była z początku prawosławną. 'Tak sa- 
mo kijowskie stowarzyszenie kaznodziejskie 
rozpowszechniło 50 różnych broszur w 150.000 
egaempiarzy. a wileńskie bractwo św. Duoha 
wydało dwie książeczki bardzo dobra — jedną 
„O nagannem postępowaniu prawosławnych, 
należących do katolickiego bractwa Serca Je- 
zusowego“ i drugą o „Usiłowaniach papieskich“. 
Do tej kategoryi trreba także zaliczyć broszu- 
rę p. t. „Słowo prawdy o środkach propagan- 
dy łacińskiej". 

Z innych wiadomości, zawartych w „Spra- 
wozdaniu* nadproknratora Synodu, ciekawe są 
dla nas jeszcze następujące. W ostatnich trasah 
latach zbudowano w oałem państwie rosyjskiem 
533 cerkwie, z czego w „kraju zachodnim” (tj 
na Litwie) 179, a w Królestwie 8. W guber- 
niach rosyjskich duszpasterze otrzymują tylko 
budynki mieszktine, grunta i datki od parafian 
za posługi dochowne, co daje sekoiarzom spo- 
aobność do ozarnienia prawosławnego kleru, 
jękby wyzyskiwał parafian; natomiast kler ten 
w kraju zachodnim i Królesywie, oprócz wy- 
mienionych wyżej datków w naturze, otrzymu- 
je jeszcze pensyą ze skarbu państwowego, któ- 
rego wydatek na ten cel stale wzrasta, bo w 
1896 r. wynosił 17, a w nartępnym już 19" 
mil. rubli. 

„W ogóle tedy — głosi p. Pobiedonoseew 
— wzrost i utrwalenie się prawosławia na za- 
ohodnirh kresach cesarstwa czyni postępy. po- 
mimo wpływów przeciwnych, które zn*nznia 
się wzmogły w ostatnich czasach. Zwłaszcza 
na katolickie odpusty liovnie się zhiaga łzdn"ś6 
prawosławna, a z tego korzystają kwiężs, aby 
powiększyć swą owozarnię Z pozwolenia od 
nowienia kościołów skorzystali katolicy zanad- 
to pochopnie, co nie jest korzystne dla sprawy 
prawosławis. Tak samo szkodliwem się okaza- 
ło pozwolenie uczniom gimnazyalnym odma- 
wianie modlitwy przed neutką nie po rosyjsku 
lecz po łacinie, bo naturalnie stali się przytem 
potrzebni księża, którzy wnet podnieśli głowy; 
jeden z nich kazał w kaśniala dawauik pot 
marłyra, gdy pewien uczeń katolicki przeszedł 
na prawosławie ; drugi nie chciał wyspowiadać 
wysłutonego żołnierza, dopóki on nie zrznoił z 
siebie „prawosławnej skóry“, to snaczy dopóki 
nie ogolił brody. Podobnych wypadków zu- 
chwals'twa można naliczyć mnóstwo”. 

_ Stan cerkwi prawosławnej w całem pañ- 
stwie nazywa nadprokurator pomyślnym, lecz 
skarży się na ogromny rozwój sekt. Są — po- 
wiada — oałe dyecezye zakażone herezyą, 
najbardziej zań wzmaga się sztunda, która z 
południowej Rosyi dostała się już do środko- 
wej, wschodniej, na stepy orenburskie i do 
Petersburga, a wszędzie gwałtownie się szerzy 
i już w Hamburgu wydaje mnóstwo broszur, 
Feomyeyok do Rosyi. W roku 1896-tym 
rozeszła się pogłoska, jakoby mają byó znie- 
sione ustawy, ograniczające wolność wyznanio- 
wą, więc sekoiarstwo ogromnie się ożywiło i 
w Petersburgu odbył się potajemnie zjazd 
przywódzców sztundy, gdzie ich przyjmowa- 
no w różnych domach, oddanych sekcie „pe- 
szkowców*. Ci delegaci mówili potem po 
wsiach, jako „baczyli bohato paniw ta hra- 
biw, kotry kazały szozo trochy poderżyteś, a 
tamoczki wasza wiźme*. Zaczęły się teź w 
wielu miejscowościach już jawne nabożeństwa 
i procesye sztundystów. Ale jeszcze niebez- 
pieczniejsze jest- powstawanie zgoła nowych 
sekt, wręcz antipaństwowych, anarchioznych, 
które wynurzają się wszędzie, nawet między 
rosyjskimi osiedleńcami na Kaukazie i między 
Jakutami na Syberyi. Ten rozwój sekciarstwa 


nie wydawało i do wściekłości ją doprowadza- 
ło; nie wiedziała, co robić, by tę uieznośną ci- 
szę przerwać, by zmusić go do mówienia, do 

atrzenia na nią, jak dawniej. Zauważyła nie- 
swem, ż6 wzrok jego coraz częściej biegł ku 
drzwiom, jak gdyby oczekiwał, lub wyglądał 
kogoś; daremnie starała się odgadnąć przyczy- 
nę, wreszcie poirytowanym głosem zapytała: 
Ozemu pan tak ciągle patrzysz na drzwi? 
Qzy oczekujesz kogo? 

— Oozekuję! — odparł spokojnie Władysław. 

— Teraz, gdy japozuję? — ależ ja nie chcę... 
— rzuciła się niecierpliwie. 

— Uspokój się pani — rzekł chłodno arty- 
sta — oczekuję kwiatów, które mi przynieść 
mają | 

.., Oczy jej błysnęły tryumfem. Kwiaty! dla 
niej | jako ostatnie pożegnanie, ostatni hold jej 
oddamy, ostatnie ciche wyznanie miłosne! A 
więc on się nie zmienił: ten spokoj, to maska, 
to.. spojrzała mu gorąco, pytająco w oczy, ale 
prócz ironii, połączonej z dumą nic tam dzisiaj 
wyczytać nie mogia. Młodzieniec po chwil cią- 
gnął dalej spokojnym, monotonnym głosem: 

— Kazałem sobie przynieść tuberoz białych, 
chcę je wymelować ns portrecie pani, uzupełni 
to całość, umieszczę ich kulka w tym puhaize 
na stoliku, a jedną gałązkę trzymać będzie 
pani w rączce spoczywającej na kolanach. 
Kwiat biały, symbol niewianości, dziewiczo- 
koi, stosowny dla uroezej hrabiwnki Irmy | — 
dokończył ironicznie. s 
l Mówiąc to, powstał, rzucił puletę i pendzle 
i patrząc jej prosto, wyzywająco, Ostro w oczy, 
z szyderczym uśmiechem na rozchylonych, po- 
bladłych wargach, skłonił się lekko. 

Krew gorącą falą oburzenia oblała twarz 
młodej dziewczyny, Powstała także, mie 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. 


lub zgoła herezyi religijnej i państwowej, zmu- 
sił do wydanie kilku ustaw, zapobiegających 
propagandzie, oraz do odbywania zjazdów mi- 
syonarskich, ale o rezultatach tej akocyi jeazcze 
za wcześnie mówić. Walka jest nader trudna, 
ponieważ wielką xaciekłość okazują heretycy, 
gwłaszoza oi nowi, jakoto: niemolacy, skrytni- 
cy, białoszatnicy i obrazoburcy. Są to sekty 
racyonalistyczne, które uważają Pismo Święte 
tylko za symbol, odrzueav, wszystkie dogma- 
ty i obrzędy, nakazują 6 +iczyć sią w duchu, 
a propagują reformy Społeczne i państwowe 
wprost rewolucyjne, między innemi: zniesienie 
państwowego wyznania, zupełne wyodrębnie- 
nie spraw religijnych od spraw państwowych, 
wolnożó obierania duszpasterzy i biskupów przez 
parafian, negacyę władzy niepochodzącej od 
ludu i t. d. 

Tyle wiadomości ciekawych i dla nie- 
Rosyan, zawiera raport p. Pobiedonoscewa. 
Ten dygnitarz kończy słowami, że „cerkiew 
panująca znajduje się w stanie pomyślnym”, 
a więc lekceważy rozwój sekciarstwa 1 to 
jeszcze takiego. Nam się jednak zdaje, że 
ono z czasem do niepoznania przeistoszy dzi- 
siejszą Rosyę. r 


Wielki strejk węglarzy. 


Wyałańcy rządu, minister sprawiedliwo- 
ści bar. Spens'Boden i szef sekcyi Blumfeld, 
z których pierwszy założył swą kwaterę w 
Morawskiej Ostrawie, a drugi w Kladnie, sta- 
rają się niestrudzenie o doprowadzenie do skut- 
ku porozumienia między kwiątkującą armią ro- 
botników a pracodawcami i są powne oznaki, 
wskazujące na to, że może im się to przeciąć 
uda. Powołani przez obu tych reprezentan- 
tów rządu członkowie, komitetów strejkowych 
okazują pewną skłonność do ustępstw i przy- 
rzekeją obesłanie urzędów poj4dnawczych przez 
robotników, o czem oni jeszcze przed trzema 
dniami nio słyszeć nie chcieli; także niektó- 
rzy właściciele kopalń podają rękę do zgody 
i dobrowolnie czynią znaczne ustępstwa, inni 
zaś zajmują wprawdzie stanowisko odporne, 
ale zastrzegają się, że czynią to z czysto for- 
malistycznych względów, bo nie mogą per 
traktować ze strejkującymi, gdyż na mocy re- 
gulaminu słnźbowego uważać ich należy za 


takich, którzy wystąpili ge służby. Niech je- | 


duak -robounicy "wiovą dY 40y; 8 pracodawcy 
w „Ewy a zamianują delegatów do urzędu 
pojednawczego i poddadzą się bezwarunkowo 
jego orzeczeniu. 

Największą trudnośó przedstawiać będzie 
wybór przewodniczących tych urzędów, gdyż 
pracodawcy mają swoich kandydatów, a ro- 
botnioy swoich i żadna strona nie chce ustą- 
pió, ponieważ zaś każda wybiera równą liczbę 
delegatów, przeto. wybór nie może przyjść do 
skutku. Tak było w Brixie, gdzie onegdaj 
próbowano zorganizować urząd pojednawozy. 
Zieszło się dziewięciu delegatów pracodawców 
i dziewięciu delegatów robotników, pierwsi 
proponowali na prezesa radzeę sądowego dr. 
Schwagera, drudzy posła socyalistycznego Zel- 
lera. Głłosowano trzy razy i zawsze był ten 
sam rezultat, że i Schwager i Zeller mieli po 
9 głosów. Taki sam wypadek zaszedł w Mo- 
rawskiej Ostrawie. 

, „Ustawa przepisuje w takich razach, że 
jeżeli dobrowolne porozumienie nie może przyjść 
do skutku, to prezesa zarządu pojednawczego 
mianuje starostwo górnicze w porozumieniu 
z polityczną władzą krajową. Robotnicy je- 
doak z niedowierzaniem patrzą na takich pre- 
zesów i w Morawskiej Ostrawie zagrozili, że 
jeżeli prezesem urzędu pojednawozego zamia- 
nowsny zostanie prezydent cieszyůškiego sądu 
obwodowego, to oni z góry oswiadczają, że 
wyrokowi tego urzędu się nie poddadzą. Sami 
robotnicy w Ostrawie zaproponowali ministro- 
wi sprawiedliwości br. Spens-Bodenowi, aby on 
przyjął godność prezesa urzędu pojednawczego, 


Zachód m 
minister jednak wyprosił się od tego zaszczy- 
tu. Mimo to jednak zdaje się, że br. Spens- 
Boden odegra bardzo ważną rolę w obecnym 
strejku, gdyż swą nadzwyczajną uprzejmością 
i taktem zyskał sobie takie sympatye u ro- 
botników ostrawskich i ich przywódzców, że 
zaczyna się już wyłaniać myśl, aby nie zwały- 
wano wcale urzędu pojednawczego, tylko zda- 
no się na wyrok polubowny samego br. Spens- 
Bodena. 

W rozmowie z przywódzcami robotników 
prosił ich bar. Spens-Boden usiinie o to, aby 
wpływali na strejkująsych, - by zachowywali 
się jak AB. | ali bo inaczej mogą wielce 
utrudnić pokojowe załatwienie sporu. Najle- 
pszy ohybe, dowód swych dobrych chęci i ży- 
azliwości dla robotników złożył bar. sSpens- 
Boden przez to, że sam wyjednał u starosty 
cofnięcie zakazu odbywania zgromadzenia ro- 
botniczego w wielkiej sali hoteln „@ambri- 
nusa“, w którym minister zamieszkał. 

Oprócz jeneralnego sztabu socyalistów, 
bawią wśród strejkujących w Ostrawie także 
młodoczescy posłowie Nileny i Slama, by u- 
trzymać karność w ozesko-narodowem 'stron- 
nictwie robotniczem. Strejk obecny jest bo- 
wiem zarazem polem walki konkurencyjnej 
między tem strosnictwem a obozem socyali- 
stycznym. Stosunki między obu temi stron- 
nietwatmi są obecnie naprężone, gdyż ozescy 
narodowcy bardzo gorliwie agitowali za strej- 

em, a obecnie socysliści, będący w większo- 
ści, nie chcą dopuścić ich delegatów do komi- 
tetu strejkowego. Zdaje się, że dlatego wezwa- 
no obu młodoczeskich posiów na pomoc. 

, Jak donoszą z Ostrawy, uwija się tam 
między robotnikami kilku autorów drama- 
tycznych x Wiednia i z Berna, którzy z bli- 
ska chcą poznać całą atmosferę wielkiego 
strejku, by spostrzeżenia swe zużytkować w 
swych najbliższych utworach scenicznych. 

_ Z powodu braku węgla wystosował ma- 
gistrat Pragi cyrkularz do wszystkich odbior- 
ców gazu, w którym wzywa ich, aby jak naj- 
oszozędniej obchodzili się z nim, gdyż miejska 
gazownia nie jest w stanie dostarczyć gazu w 


' normalnych ilościach. Zarazem oświadcza ma- 
. gistrat, że jeżeli w najbliższych dniach nie 


nadejdą wielkie transporty węgla, to nastąpi 
stopniowe ograniczenie produkcyi gazu w ten 
sposób, że przedewszystkiem nie otrzymsją go 
wiascicieie mieszkań prywatnych, następnie 
kupoy, a dopiero w Ostatecznym razie zam- 
kniętą zostanie także dostawa gazu dla pędze- 
nia motorów. 

Wedle ostatnich doniesień, udało się 
hurtownikome praskim ` zapewnić sobie do- 
rż: kilkudziesięciu wagonów. węgla z West- 
alii. 


sentana 
Misye socyalistyczne dla ludu roboczego. 
I. 

. „Nie podobały się socyalistom „Intencye 
miesięczne Apostolstwa“, które od lat 17 tu 
w przeszło 140.0J0 egzemplarzy po ziemiach 
polskich się rozchodzą. Zaczęli więc wydawać 
intenoye pt. „Latarnie“. Ma to być „misya so- 
cyalistyczna dia ludu roboczego“, aby go no- 
świecaó* i „uświadamiać*, zamieszczając „arty- 
kuły treści politycznej, spolecznej, ekonomi- 
cznej, historycznej, przyrodniczej i t. d.* Arty" 
kuły s dziedziny przyrodniczej mają być „bar- 
dzo bogato ilustrowane“. 

Alie soocyałiści są w obietnicach niesłycha- 
nie łatwi i hojni, a w dotrzymaniu ich niesły- 
chanie skąpy nie dziw więc, że im nikt nie 
wierzy. Oto dowód: Mam przed sobą nr. 1-szy 
„Latarni- w 16-0e str. 36. Otóż na str. od l 
do 35 znajduje się tam tylko artykuł Daszyń- 

iego „Pogadanka o sooyalizmie*, a dopiero 
kilka Osiatnica wierszy na 35 str. i stronica 36 
zawierają sześć sentencyjek, miądzy temi tekst 
Papieża Grzegorza Wielkiego, bez zacytowania 


Wschód słońca o g. 7 m. 42 
„ 4 m 47 


Długość dnia godzin 9 m. Š 
Przybyło dnia od wczoraj 2 m. 


miejsca i tekst x ewangelii św. Matensza (XXI, 
13). Na tem też koniec. Jeżeli tak dalej pój- 
dzie i Latarnia nie zgaśnie, to „lud roboczy* 
w oiągu roku otrzyma 12 artykulików najroz- 
maitszej i wątpliwej wartości. Zaiste bardzo to 
chude i kuse, jak na „misye socyalistyczne*, 
do których Latarnia ma pretensyę. i 

Ale i tej chudej i kusej propagandy nie 
należy lekceważyć ; co złe i głupie, prędko się 
czepia biednej natury ludzkiej. Przeto baczność 
Wielebni Księże Dobrodzieje, baczność obywa” 
tele miejscy i wiejscy i wszyscy ludzie ładu i 
porządku! Latarni mie wpuszozajcie do swych 
pa, domów, isb czeladnych i t. d. bo ona 
łędnem światłera świeci i kopoi. Oto bowiem 
posłachajmy, co mówi Daszyński w „Pogadance 
o socyalizmie*. 

„Socyaliste! straszne to jeszcze dla glu- 
pich 1 ciemnych słowo... Cały tłum, miliony 
biadnych ludzi ozują straszną nędzę, słyszą 
zdaleka o jakichś swoich przyjaciołach, O so- 
cyalistach, co się za biednym narodem ujmują, 
ale nikt nie wie dobrze, co to ma znaczyć, 
czego chce socyalizm ? Niech-że ta pierwsza 
książeczka Latarni okwieci, biednych, pracują- 
aych ludzi, co to jest sosyalizm i do vzego dąży*. 

Oto wstęp i zaraz pierwsze, wielkie kłam- 
stwo. Sooyalisoi samazwańczo głoszą się przy- 
jaciółmi i obrońeami biednego narodu, gdyż 
„miliony biednych ludzi*(mam na myśli głó- 
wnie Galicyę) nie nazywają ich tak, ani pr^- 
szą ich o obronę, ani dali im mandat do wy- 
stępowania w swem imieniu. Owszem, ci na- 
wet nieliczn: biedni ludzie, którzy się dali u- 
wieśó szumnym obietnicom Daszyńskich, Koza- 
kiewiczów i t. d. — widrąc, że socymliści tych 
obietnio nie dotrzymali, odwracają się powoli 
od nich. Wszak nawet w Krakowie i Lwowie, 
gdzie socyaliści mają swe główne placówki, 
mała tylko część proletaryatu ito pod ozęścio- 
wym przymusem, jak m. p. zecerzy drukarscy, 
przystała do nich, znaczna część robotników 
zwalcza socyalizm w Przyjaźniacn, Jednościach, 
Skałach i inych stowarzyszeniach; reszta o nich 
nawet wiedzieó nie chce. Lud wiejski, instyu- 
ktownie prawie ich odtrąca. nazywa ich z po- 
gardą „szajką żydowską*. Na zgromadzeniu so- 
cyalistów w Krakowie 1896 r. przemawiał so- 
cyslista Sułozswski; zwerbowani na to zgro- 
mądzenie w nielicznym zastępie chłopi, słu- 
chali jego przemówienia. aż jeden z nich wy- 
siąpił z zapytaniem: „A czy to prawda, że 
socyaliści chcą chłopom odebrać grunia ?" „Nim, 
nie, — odparł Sułozewski — ale te grunta beg- 
dą własnością wspólną“. A. interpelujący na to 
rzecze: „Aha, to niby tak, twój grunt kumie, 
nie będzie twój, ale nasz... Chłopy chodźwa 
stąd, nie mawa tu oo robió*. I wyszli wizysoy. 
We wsi P. w Limanowskiem udało się aion- 
tom soayalistycznym, podczas agitasyi wyborczej 
w styczniu i lutym 1897 r. obrobić chłopów, 
aby w prawyborach głosowali ne socyalistę 
Misiołka. Wnet jednak pornali chłopi, ża żle 
uczynili, więc już w maju publicznie przepro- 
sili swego ks. proboszcza, zaklinając 'się ra 
wszystkie świętości, Że ani słyszeć chcą o s0- 
oyalistach. Z tem wszystkisam podjudzanie na 
temat „gruntów dworskich, lasów i pastwisk“, 
znależć może zawsze łatwy przystęp do ludu, 
dlatego przed propagandą socyalną Latarni 
ostrzegać go wcześnie należy. 

Po zacytowanym powyżaj wstępie, p. Da- 
szyński nie odrazu przystępuje do rzeczy. Naj: 
pierw tłómaczy „ludowi roboczemu*, skąd „bies 
de na świecie?“ i dowodzi, że własność pry* 
watna ani nie jest świętą. ani wieczną, ani za“ 
wsze korzystną, ani zawsze rozumną*; że „pra* 
oè TĘCZNA zawsze bywa upośledzaną a tymoza: 
sem wszystko z tej pracy Żyje”. — Więc pyta: 
„oczy nie rozumniej by było. żeby oi, co pra- 
cują, rozporządzali całym. towarem, który pracą 
swoją stworzyli? * 

P. Daszyński bawi się tu w dyplomatę, 
ale niezgrabnie. Nie występuje z nagą *soryą 
sosyślizmu : „że przyczyną biedy własność pry* 


się wzrokiem; zdawało się, że tych dwoje lu- 
dzi tak się nienawidzi, że gotowi się rzucić 
z wkoiekłogcią me siebie. Pieri jej podnosiła 
się szybko i opadała gwałtownie. Irma usta otwo- 
rzyła, jakby mu obelgę jąkąś rzució ohoiała, 
lecz tylko wargi zadrzały, słowa żadnego nie 
WYDMAWIEJĄC. 

Wpatrywała się w niego, wpijała całą siłę 
swego wzroku, nienawidziła go 1 podziwiała 
zarazem; on pierwszy Z jej wielbicieli, z męż: 
czyzn wogóle, śmiał taki opór jej stawiać, tak. 
pogardliwie ją traktowaó, on. — w którego mi- 
łosó wierzyła — dziś jeszcze, wierzyła w tej 
chwili. Ozyżby pogarda miala być silniejszą 
w tej dziwnej, niezroziumiałej duszy niż miłość, 
jeką go omoiaiy jej wdzięki. — Nie! to nie 
podobna! Ona musi się przekonać, musi choć 
raz jeszcze widzie go rozkochanego, upojo- 
nego, on musi ją puaegnać tym namiętnym 
pocałunkiem, ktory dwwniej wszystkie fibry jej 
nerwów poruszał, onā obce, chce, chce, by ją 
do piersi swej przytulił, by usta swe gorące 
z jej ustami połączył, Przyszła tu z zamiarem 
niedopuszczania do najmniejszej poufałości, ale 
teraz Ona chce te lody przełamać; przełamać 
je musi, On raz jeszusć Mus jaj powiedzieć, 
że ją kocha! ten piękny, dumny młodzieniec. 
A potem?... potem będzie zadowolona; zna sie- 
bie! Potem ona mu każe gorżko zapłacić za te 
upokorzenia, obelgi, za te męki, pożądania, ja- 
kie sama w tej shwili przechodzi! Przez myśl 
jej nie przeszło, ile chwil takich, lecz stokroć 
boleśniejszych, malarz - poetą z jej przyczyny 
doznał | 

Nie zdając sobie sprawy, sawa nie wia- 
dząc, kiedy i jak usta jej, zamiast obejgi, cicho, 
błagalnie TEE imię jego, tylko umię: 
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— Władysław. 


Drgnął. Zdawało mu się, że jakaś nie- 
znana, słodka melodya do duszy mu wlewa 
czar odurzający, dawno upragniony. Westchnął, 
podniósł oczy i spojrzał na nią. Stała wpatrzona 
w niego, czyiał zachwyt w postaci poehylonej 
naprzód, jakby w ramiona jego  spieszącej; 
w żrenicach rozszerzonych, w ustach namiętnie 
rozchylonych. Odozuł, że ona pragnie teraz jego 
pocałunków i pieszczot, on ozuł się teraz zwy- 
cięzoz. Mgłą zaszły mu oczy, krew do bladej 
udeszyła twarzy, miał ochotę rzució się przed 
nią na kolana 1 oałowaó te drobne, białe, wy- 
pieszczone rączki, objąó tę kibić, słaniającą się 
pod. em wzruszeniem, oczy, OZOłO, Usta, 
loozki figisrne pocaiunkami okrywaó i ten żar, 
jaki tyle tygodni w piersi mu płonie, te wszyst- 
kie żądze seroa, duszy, ciała raz zaspokoić, za- 
dowolić i posiąść ją... posiąść na wieki — nie- 
podzielnie| Uwaeść ją?... porwać!.. Taki — 
przecież to nie postanowienie tej ohwili, to 
rzecz dawno rozważona, ale żeby ją doprowa- 
dzić do skutku, pospiechem zepsuć jej niepo- 
dobna! 

Myśli te błyskawicą przemknęły mu po 
głowie; ovzy,długą rzesą przysłomł, gdy je znów 
na brabiankę skierował; prócz zachwytu, na- 
miętnego pożądania, iskierkę tryumfu w nich 
pochwycił; to go oprzytomniło; białą ręką po 
goręcem czole przesunął i jakby z rozkosznego 
snu się budzące, westchnął cicho i juź spokoj- 
mym, ohoć iagodniejszym głosem, nie patrząc 
ua lrmę, przemówił: ý 

— Daruje hrabiaska, że na chwilkę zbiegnę 
do stróża, -— poszlę go po te kwiaty! — i nie 
czekając na odpowiedź, za drzwiami zniknął. 

Irma nieoierpliwym ruchem ręki odorwałą 
koronkę, stanik zdobiącą i ak zgrzytnęłe bis- 


łomi nąbkemi. Wymykm vig jej mown) a iné’ 


tak bliską była zwycięstwa, nawet słowa prze= 
proszenia za dotkliwą ironię nie wymówił! 
Pierwszy raz nazwał ją hrabianką! — Czy to 
zerwanie? $Tytuł ten brzmiał w jego ustach 
jak  zniewaga! Odpłaci jej 'on ze. wszystko, 
odpłaci dziś jeszcze, dziś jeszcze wić się będzia 
u nóg jej, żebrząc przebaczenia, zlitowania! 
Ona go zdobędzie, choóby, jej przyszło miłość 
udawać, pragnie znowu ust jego i poczłunków! 
Ach, te ustą. na ich wspomnienie dreszoz roz: 
koszy ją przeszedł, — zdobędzie go, choóby.» 
Myśli nie śmiała, nie chciała dokończyć. 

Władysław biegł po schodach, usłyszała 
jego kroki, starała mę uspokoić, zapanować nad 
sobą. Drzwi się otworzyły, on w nich stanął, 
chorał isć dalej, lecz raptem gwałtowny kaszel 
wstrząsnął nim oałym, pot kroplisty ra czoło 
mu wystąpił, oddechu zaczerpnąć nie mógł, za 
piersi się chwycił, czując w nich ból dotkliwy. 
Przystanął i chustkę z kieszeni wyjąwszy, do 
ust przytknął. Zabarwiła się plamą czerwoną, 
uśmiechnął się gorżko i na Irmę spojrzał. 

Btała o kilkanaście kroków od niego, śle- 
dziła go oczyma, widziała, jaką żółtą blaiością 
twarz mu się pokryła przy napadzie kaszlu, 
zauważyła, że cierpieć musi, ślady krwi na 
chustce nie uszły oczu jej, ale na myśl jej nie 
przyszło, że może by mu ulgę sprawiło podanie 
szklanki wody, po która sam się ruszyć mie 
mógł lub podsunięcie krzesła, gdyż nogi pod nim 
drzały. W oczach jej nie było iskry litości, 
zniecierpliwienie tylko w nich się przebijało 
i rodzaj znudzenia, że ten kaszel tak nie w porą 
przyszedł, i 
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watna, a ta własność jest kradzieżą“, — nie, 
on podsuwa tę doktrynę w formie dyskusyi, 
prawda, że płytkiej, bsłamutnej, prawiąc przy 
tem o niewolnietwie, o poddeństwie, o pan- 
szczyźnie i t. d., i wygłaszając takie n. p. zda- 
nia: „Dopiero nauka Jezusa Chrystusa i jego 
apostołów uczyć poszęła, że wszyscy ludzie są 
równi.. I dlatego to słyszymy nisraz, że 
pierwszym apostołem sosyalizmu 
był Jazus Chrystus." 

Od kogo to słysrymy ? Michelet, profesor 
akademii paryskiej, nazwał Chrystusa Pana „re- 
wolucyonietą w najlepszem znaczeniu słowa”, 
ale sooyslistą kto, gdzi» i kiedy go nazwał? 
Kiedy to Chrystus Pan nauczał, że prywatna 
własność jest wyzyskiem, kradzieżą, że boga- 
cze złodziejami ? 

Daszyński odpowiada na to: „Jezus Chry- 
stus -— jak uczy ewangelia — jedną tylko dał 
radę bogatemu młodzieńcowi: oto, Łeby wszyst- 
ko, co ma, rozdał i bez niczego poszedł za 
nim! Nie radził mu robienia majątku i pomna- 
żania swojej prywatnej własności, a kazał mu 
porzucić majątek i żyć z biednymi“ (str. 11). 

Znowu .niszaajomość katechizmu, albo 
rozmyślne przekręcanie tekstu. (Co innego bo- 
wiem rozkaz, a co innego rada, ale otwórz: 
my ewangelię 4w. Mateusza (r. XIX w. 16 — 21). 
Bogaty ów młodzieniec pyta Chrystusa o dwie 
rzeczy : 1) „co dobrego mam czynić, abym miał 
żywot wieczny“, t.j; abym był zbawiony? 
A On mu rzekł: „chowajże przykazania”. — 
„Które ?* — A Jezus odpowiedział: „nie zabi- 
jaj, nio cudzołóż, nie kradnij" i t. d. i zacyto- 
wał mu dekalog. Otóż w tym dekalogu jest 
7-me przykazanie: nia kradnij; więc Chry- 
stus rozkazuje, a nie radzi owemu mlo- 
dzieńcowi: nie kradnij. Cóż jest kradzież ? 
„zabranie cudzej (prywatnej) własności wbrew 
raoyonalnej woli właściciela.* Chrystus Pan 
tedy rozkazał wyraźnie i to pod utratą 
zbawienia: szanować cudzą prywatną 
własność, a wcale jej nie potępił, nie na- 
zwał wyzyskiem, kradzieżą, nie kazał zamienió 
jej na własność wspólną. Młodzieniec ów odpo- 
wiedział: „wszystkiegom tego strzegł od mło- 
dości mojej“, poczem pytał dalej: „czegoż mi 
jeszcze nie dostawa ?* Wtenczas Pan Jezus nie 
rozkazuje mu, ale daje radę: „jeżeli 
chcesz być doskonałym, idź, sprzedaj, co masz 
i dej ubogim... a przyjdź i pójdź za mną.“ Za 
tą radą nie poszedł ów ewangeliczny młodzie- 
niec, „albowiem miał majętności wiele*, ale po- 
szły krocie tysiący zakonników i zakonnie, bo 
na tej radzie (nie rozkazie) Chrystusa Pana 
funduje się powołania i życie zakonne; ono 
jest dobrowolne tylko i dla niektórych tylko, 
a nie obowiązkowe, jak dekalog, który jest dla 
wszystkich. -- ~ = -~ 

Teolog socyalistów Daszyński może po- 
wiedziałby nam, że przecie Chrystus Pan po- 
tępił bogaczów, bo rzekł uczniom swoim: „za- 
prawdę powiadam wam, iż bogaty trudno wnij- 
dzie do królestwa “niebieskiego... łatwiej jest 
wielbłądowi przez dziurę  igielną przejść” 
(tamże w 23, 24). Ale zechos p. Daszyński zwa- 
żyć, że temi słowy Chrystus bogacza nie potę- 
pił, jeno zaznaczył truduość zbawienia, dlatego, 
że bogactwa odrywają myśl i serce od rzeczy 
Boskich, i t. d. Jednakże Chrystus nie powie- 
dział bogaczom tego. oo mówią do nich socya- 
liści: „wyście wyzyskiwacze, złodzieje, oddaj- 
cie waszą własność robotnikom i tym, co jej 
nie mają, bo ona kradzieżą, bo własność ma 
być wspólną.“ Tego im Chrystus nie mówił, 
ale kazał im z tej ich prywatnej własności da- 
wać jałrmuknę ubogim; „czyńcie sobie przyja- 
ciół z mamony niesprawiedliwości.* (Łuk. XVI. 
9). „Gdy sprawujesz ucztą (jużci ze swego nie 
z wspólnago), wezwijże ubogich, ułomnych, 
chorych Eeeh a będziesz błogosławionym, 
żeć nie mają czem oddać." (łuk. XIV, 13, 14). 
A do wszystkich, nie koniecznie bogaczy, ale 
i takich, którzy wogóle coś posiadają, rzekł: 
„wszakże z tego, co macie (co jako własaośó 
osobistą, prywatną posiadacie), dajcie jałmu- 
żmę.*, „Łuk. XI, 41). I naucza, w jaki sposób 
ma być jałmużna dawana: „Gdy tedy czynisz 
jałmużnę, nie trąb przed sobą (nie rozgłaszaj, 
nie afiszuj się po dziennikach), niechaj nie wie 
lewica twoja, co prawica twoja czyni, aby jał- 
mużna twoja była w skrytości. (Mat. V, 2—4). 
Ten rozkaz Chrystusowy dawania  jałmużny 
jest zatwierdzeniem prywatnej wła 
sności. I na tej to nauce Chrystusa Pana 
funduje się ono prześliczne, wspaniałe miłosier- 
dzie chrześcijańskie z swymi zakonami, insty- 
tuoyami, stowarzyszeniami, szpitalami i ochro- 
nami dla wszelakiego wieku, -cierpienia i nę” 
dzy. -- Socyaliści nazywają instytucye milo- 
sierne, jak n. p. konferencye św. Wincentego 
à Paulo „zakałą ludzkości“. Nie chcą jałmużny, 
jeno pracy i zapłaty, i to się im chwali, ale 
kaleka, chory lub starzea pracowaó nie może. 
A co wtenczas? Musi go ntrzymsć gmina, czy 
państwo. Musi? Niekoniecznie, a w każdym 
razie nie będzie to w myśl nauki Chrystusa 
Pana, który „ubogich, ułomnych, chorych i śle- 
pych nie odsyłał do gminy, ani do państwa, 
ale do- miłosierdzia bogatszych. Więc” błądzi 
poseł Daszyński, zasłaniając się w swych dok- 
trynach socyslnych Chrystusem Panem, bo blu- 
¿ni Mu przez to; bawi się teologią, ala jej nie 
zne; dotyka historyi, ale jego wiedza w tym 
kierunku jest powierzchowua i płytka i dlate- 
go bałamutna; nadrabia faniazyą, frazeologią, 
sofizmatami i zuchwalstwem; cała jego „poga- 
danka* pełna tego. - 

Pyta p. Daszyński: „z czegóź to powsta- 
ła własność prywatna ?* (str. 10). I odpowiada 
na tę kwestyę poważną i niełatwą po swojemu 
plocho, powierzchownie, bałamutnie, a zdradli- 
wie: nie z pracy, jeno z wojnyi z rabunku, z 
oszukaństwa i wyzysku robotnika, i z urodza- 
nia. Historya mówi jednak co innego. Prawo 
do prywatnej własności wielkiej czy małej, 
stare jak świat, spotykazy je u kolebki ludz- 
kośoi ; wystarczy przeczytać choóby jako żró- 
dło historyczne księgę lą FRodzajn Mojżesza 
r. IV 3,4 X 2,6, 7 8. Prawo to tkwi 
w ludzkiej naturze tak, że dziecko rmalntkie 
broni swego oacka ozy piernika krzykiem: 
mnie dam. bo to moje”, sankoyonowane jest 
prawem natury i pozytywnem prawem Bo- 


żem, dekalogiem i zakonem  Chrystuscwym, a: 


niem sero ludu roboczego, rozsiawaniem za- 
|zdrości i nienawiści do _ wszystkich, -którzy 
| ook mają i posiadają, nawet do robotników, 
którzy pracą i oszczędnością doszli do dobroby- 
tu. Nie właściciele fabryk i t. d. ale socyali- 
ści są ajentami anarchii, tworzą przecie na 
Zachodzie osobną grupę „anarchistów“, mia- 


pracowali i dziel.li się owocem pracy ; będzie 
to własność towarzystwa robetników — ale 
zawsze prywatna własność. Może też i pań- 
stwo przyjąć ne siebie, „upaństwowić* niektó- 
re fabryki eto, jak naprzykład koleje, ale za 
wynagrodzeniem odpowiedniem dla dawnych, 
prywatnych właścicieli. Zabierać bez wszyst- 


z swoich kapitalików akcyjne fabryki, w nich : 


PRZEGLĄD z dnia 28 Stycznia 1900, 


wacyi, opłacanie podatku od budynków, ubez- wpłynął na to, aby jego bratanke przeniesiono 
pieczenia od ognia. tak budynków, jaki rekwi-- ze Liwowa. Dodaje-jeszcze świadek, że Muszyń- 
zytów, czyszczenia kominów, kloak i kanałów. ski sam przychodził z żoną do jego bratanka, 
Za te wszystkie świadozenia ma przed- świadek uważając to za niewłaściwe, wyprosił 
siębiorca płacić zasadniczego czynszu 6000 ko- sobie te wizyty. i | 
ron, gdy zaś będzie miał zysk z przedsiębior- : Przew. Co pan ma do powiedzenia na 
stwa, to z niego ma oddać gminie 50 procent, te zeznania ? Dlaczego pan odwiedzał z żoną 
sam zaś zatrzyma dla siebie drugie 50 procent, | p. Isakowicza ? maj 
które po cdtrąceniu owych 6000 koron czyn- `  Osk. Przypisuję te Zezuauia Staxdzemu 
szu, będą dla niego rzeczywiście czystym zy-, wiekowi i słabszej pamięci ks. arcybiskupa. 
skiem. `~ AO Pan Isakowicż sam nas zapraszał do sie"le, 
Gdyby zaś przedsiębiorstwo przyniosło abyśmy dostali błogosławieństwo z rąk stryja. 
straty, to rzecz oczywista, że w nich będzie, Tek było po naszym ślubie, tak było kiedy 
przedewszystkiem partycypowała gmina, nie | moje żona była w stanie poważnym ; wówczas 
dostając nio za swe tak znaczne wydatki, a | nawet dał jej ks. arcybiskup obrazek. Raz był 
|rzecz jasna, że i przedsiębiorca nie będzie miał i p. Antoni Isakowicz ciężko chory — bo mu 


| wtedy żadnego zysku. Czy jednak taki wyps- | krajano ciało z powodu wenerycznej choroby — 


i dek jest możliwym, przy dobrem prowadzeniu ja z żoną przechodziłem koło jego mieszkania, 
| teatru, w stolicy liczącej przeszłe 150.000 mie- | dlaczegoż nie miałem odwiedzić chorego przy- 


kiego prywatne fabryki, domy, grunta, - na ; szkeńców, gdzie nie ma drugiego „teatru kon- 
rzecz „ludu roboczego“, to się nazywało i na- | kurencyjnego? 
zywać się będzie rozbojem. P. Daszyński | Mylnie twierdzi też Szanowna Redakoya 
tego nie zmieni i napróżno łudzi „lud roboczy“ | jakoby układający warunki kontraktu miał wi- 
kusząc go jak zły duch kusiciel. ' A | docznie wciąż tylko zysk na myśli, gdyż procent 
i 4 3 Sae Ks. St. Załęski 1. J. |od kapitału ze strony gminy w budynek te- 
- atru włożonego , wyniesie rocznie przeszło 
a , ; zdr 96.000. koron (wliczając stratę na papierach), 
lazi lakar ] DyTodnik0W procent od oddanych do dyspozycyi przedsię- 
; | biorcy dekoracyi, wraz z ich zużyciem, wy- 
“Komitet gospodarczy IX Zjazdu 'lekarzy | niesie 12.000 koron, a świadczenia w gotówce, 
i przyrodników polskich uchwalił następujący | wyżej wykazane, wyniosą około 40.000 koron, 
ogólny program Zjazdu: a zatem rocznie musiałoby przypaść gminie 
piątek 20 lipra 1900 wieczorem:!z owych 50 procent od zysku więcej, aniżeli 
zebranie i powitanie przybyłych uozestni ków. | 148.000 koron, to wtały dopiero owo wię- 
W sobotę 21 lipca 1900: o 8 rano nuabożsń- lo ej byłoby zyskiem dla gminy. Tego jednak 
stwo, a 10 rano otwarcie Zjazdu i I posiedze- | nikt z reprezentantów gminy osiągnąć nietylko 
nie ogólne, na którem wygłoszą wykłady : prof. nie spodziewa się, ale i nie pragnie. Ale też 
Nenoki z Petersburga i prot. Baran ow-.nikt nie może mieć tej pretensyi do gminy, 
ski z Warszawy treścią wykładu prof Ba-, ażeby poniósłszy kosztem swych podatkują- 
ranowskisgo będzie: „Walka z gruźlicą, jako | cych obywateli takie ofiary dla teatru, oddała 
zadanie społeczno-narodowe". O 1 w połudrie ; go przedsiębiorcy jako warsztat, na którymby 
otwarcie wystawy przyrodniczo-lekarskiej ; o; on mógł robió krociowy majątek, narzeka- 
4 po południu posiedzen e sekcyjne; wieczorem | 
przyjęcie uczestników przez komitet sospader- | straty i dopominając się ewentualnie od gminy 
czy. W niadzielę 22 lipe» 1900: rano zwie- i rocznej subwencyi. Należy przecież już raz 
dzanie iniasta i zakładów naukowych przyro- | zerwać z tą tradycyą ciągłych skarg i prośb 


jąc mimo to jeszcze zawsze, że ponosi wielkie ; 


działek 23 lipca 1900: od 7—9 rano zwie- 
dzanie miasta i jego zakładów ; o 9 rano po 
siedzenie zbiorowe w sprawie gruźlicy i jej 
zwalczania ; o 4 po południu posiedzenia sek- 
cyjne; o 6 wieczorem zwiedzanie park% prof. 
Jordzna, We wtorek 24 lipca 1900: od 7—9 
rano zwiedzanie miasta, o 9 rano posiedzenia 
sekoyjne, o 4 po południu II posiedzenie ogól- 
ne z wykładem prof. Hoyera z Warszawy i 
zamknięcie Zjazdu. We środę 25 lipca 1900: 
wyjazd na wycieczką do zdrojowisk krajowych 
i ewentualna wycieczka do Wieliczki. 

Prace naukowe Zjazdu odbywać się bęją 
współcześnie w 23 sekcyach, a mianowicie do- 
tąd utworzono następujące sekcye naukowa: 
1) matematyczno-fizyczna, 2) chemiczna, 3) mi- 
neralogii, geologii i geografii fizycznej, 4) zo: 
ologii i anatomii porównawczej, 5) botaniczna, 
6) przyrodniczo-rolnicza, 7) techniczna (mecha- 
nike, budownictwo, inżynierya i technologia 
chemiczna), 8) fotografii, zastosowanej do celów 
naukowych, 9) farmaceutyczna, 10) psycholo- 
giozna, 11) anatomiczno-fzyologiczna (anatomia, 
fizyologia, embryologia, histologia, chemia fi- 
zyologiczna, antropologia), 12) patologiczna 
(anatomia patolog., patologia ogólna, baktaryo - 
logia lekarska), 13) medycyny wewnętrznej 
wraz z pedyatryą (craz z bslneologią, hydro- 
terapią i farmakologią), 14) chirurgiczna (chi- 
rurgia, ortopedya, laryugolokia i otyatrya), 
15) dentystyczna, 16) dermatologiczna, 17) neu: 
rologii i psychiatryi, 18) okulistęczna, 19) gi- 
nekologiczna, 20) medycyny sądowej i toksy- 
kologii, 21) medycyny publicznej (hygiena, po- 
licya lekarska, badanie środków spożywczych), 
22) weterynarska, 23) prasy lekarskiej. 

Prace przygotowawcze wszystkich tych 
sekoyj są w pełnym toku. Większość sekcyj 
umieści na porządku dziennym swych obrad 
kilka z góry oznaczonych tematów, które przed- 
stawią uproszeni do tego sprawozdawcy. Zna- 
czna część tematów jest już obraną, nadto zgło- 
szono jaż kilkadziesiąt samodzielnych wyżła: 
dów. Ostateczny termin zgłaszania samodziel- 
nych wykładów ustanowił Komitet na dzień 1 
czerwca 1900. Do zgłoszeń powinno byó dołą- 
czone krótkie streszczenie zgłoszonego wy- 
kładu. Kostanechi, Witkowski 

przewodniczący komitetu. 
Ciechanowski 
sekretarz komitetu (Wielopole 4). 


List do Redakcyi. 


| nowicie francuscy socyalno-demokraci (reformi- 
ści), z którymi przed kilku tygodniami weszli 
w kompromis gocyaliści galicyjscy. Nic nie 
| mam przeciw temu, żeby robotnicy zakładali 

(W sprawie dzierżawy nowego teatru). 

W. przekonaniu, że Szanowna Redakoya 
| umieszczając artykuł o dzierżawie nowego te- 
atra w Nrze 20ym, kierowała się li dobrem 
ogółu, pozwalam sobie przesłać tych kilka 
uwag, celem sprostowania mylnie podanych 
faktów. 

Przedewszystkiem mogę zapewnió, że mą- 
jąc przydzielony sobie referat w sprawie tea- 
tru, z pewnością niemniej sumiennie jak Sza- 
nowns Redakcya, postarałem się nie tylko na 
gruncie lwowskim, ale i w ivnych miastach o 

dane, któreby mogły mnie poinformować do- 

| kładnie o wszystkiem, cokolwiekby dotyczyło 

sprawy prowadzenia teatru. Przeprowadziłem 
też jak najściślejsze mozolne obliczenia na 
| podstawie licznych dat, zebranych z różnych 
miejscowości, nie gardząc oczywiście i datami 
które miałem do dyspozycyi także z naszego 
teatru, z okresu, kiedy to spółka pp. Heller i 
dr. Bandrowski starała się u gminy naszej o 
podwyższenie sabwenoyi. 

Na tych podstawach opierając się, prze- 
dłożyłem komisyi teatralnej moje wnioski, do 
których też raczyła się przychylić. 

Mylnie Szanowna Redakcya dalej twier- 
dzi, jakoby przyjęte przez komisyę warunki 
kontraktu dzierżawy, były raczej warunkami 

kontraktu spółki „jakiej dotychczaż nie było na 
; Swiecie“, gdyż zupełnie podobnym do naszego 
| projektu jest kontrakt dzierżawy teatru, jaki 


j zawerła gmina Grac« ze swoim przedsiębiorcą. 
Mylnie też twierdzi Szanowna Redakcya, 


Z A z EO Z e e m ~ 


dniczo-lakarskich i technicznych; po południu | o podwyższenie subwencyi na teatr, a stać 
wycieczk* w okolica Krak'wa. W ponio-isię to jedynie może asf) 
4 


gdy księgi przed- | 
siębiorst wa teatralnego będą dla każdego przy- | 
stępne, to jest, gdy będzie je prowadziła gmi- 
na przez swoich funkcyonaryuszy. 

Mylnie wreszcie podaje Szanowna Re- 
dakcys, jakoby podług proponowanego kon- 
traktu wolno było dzierżawcy „wydać najwyżej 
12.000 złr. (24.000 koron) rocznie na nowe deko- 
racye, kostyumy i t. d“, podług projektu bo- 
wiem kontraktu może wydawaó przedsiębiorca 
co roku przez lat 6 po 24.000 koron, więc łą- 
cznie kwotę 144 000 koron na cele inwestycyj- 
ne, bez zastęgania osobnego przyzwolenia komi- 
syi teatralnej, gdy zaś zajdzie potrzeba wyda- 
nia na ten cel wyższej kwoty, to musi się po- 
sterać o przyzwolenie tej komisyi. 

Nie wchodząc bliżej w szczegóły, zosla- 
wiam światłej ocenie wszystkich, którzy znają 
skład i usposobienie reprezentacyi naszej gmi- 
ny, czy poziom artystyczny naszej sceny Nnaro- 
dowej stania wyżej wtedy, gdy na jej rozwój 
i powodzenie będzie miała wpływ obok zawo- 
dowego przedsiębiorcy także reprezentacya £a- 
ma na podstawie otwartych, niermaskowanych 
rachunków, czy też wtedy, gdy losami tej sce- 
ny będzie samowładnie kierował przedsiębiorca, 
który przedewszystkiem interes własnego do- 
bra musi mizć ne oku, Dr. T. Ciesielski. 


Z izby sądowej. 
Lwów 26 stycznie. 
(O list otwarty). 

Na początku popołudniowej rozprawy 
trybunał ogłosii uchwałę w sprawie licznych 
wniosków postawionych onegdaj przez oskar- 
żonego. Niektóre z tych wniosków uwzględnio- 
no i dopuszozuno świadków cytowanych przez 
Muszyńskiego, aby mu nie stawiać przeszkody 
w zamierzonym przez niego dowodzie prawdy. | 

Potem odczytywano różne dokumenty 
odnoszące sią do sprawy, między nimi zezne- 
nia urzędnika Tow. Wz. Ub. Sochackiego, bardzo 
nieprzychylne dla oskarżonego. P. Sochacki 
powiada, że Muszyński każdego zaznajamiał 
ze swoją żoną i upowaźniał do romansowania 


| 


jaciela ? Zresztą zaraz za ścianą mieszkała jego 

rodzins. Zrobione mi z tego tytułu zarzuty 

| uważam za niewłaściwe. 

| O godzinie pół do Sej przerwano rozpra- 

(wę do dnia następnego. 
* 
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Na początku dzisiejszej rozprawy dr. Dwer- 
nicki oznajmił, że p. Sochacki, któremu wozo- 
rej zarzucił był oskarżony, że nie miałby od- 
wagi swoich zeznań w sądzie powtórzyć, mimo 
| choroby przybył doróżką i pragnie złożyć osgo- 
| biście świadectwo. Trybunał postanowił też go 

przesłuchać. 

P. Sochacki, urzędnik Tow. Wz. Ub., opo- 
| wiada, że p. Muszyński zaznajomił go ze swoją 
'żoną w „Sokole“, kazał mu ją bawić, a potem 
(wpakował do derożki i zawiózł do siebie ne 
kolacyę do domu. Świadek należał potem do 
tych goświ, którzy z panią Muszyńskę byli 
bardziej „intim* i rozmawiali z nią w sklepie 
za parawanikiem na kozetce. , 

Przew. Jak pan to rozumie „iatim* ? 

Sw. To znaczy, że mówiła z nami o rza- 
ozach, o których kobietą zwykle w towarzystwie 
męskiem nie mówi. Kieżym się np miał że- 
nió, mówiła mi że nietylko nie miała miodo- 
wych miesięcy, ale nawet miodowych chwil 
P. Muszyński sam prosił gości, aby bawili jego 
źonę, bo ona się nudzi. Raz, jak był p. Isako- 
wicz chory no operacyi gardła, w obecności 
mojej i p. Haniszewskiego w domu chorego 
rzekł p. Muszyński: „No Antoś, tyleś się wy- 
cierpiał, pocałuj moją żonę.“ O ile pamiętam, 
powtórzyło się coś tnkiego jeszcze raz w 
sklepie. 

Przew. Cóżby to miało znaczyć? bo mi 
to zeznanie wygląda na bardzo nieprawdo- 
podobne. 

Sw. Młodzież debatowała nieraz nad tem, 
dlaczego p. Muszyński tak postępuje. Sądzi- 
liśmy zrazu, że p. Muszyński był niezdolnym 
do obowiązków małżeńskich, ale p. Isakowicz 
zaobserwował, że tak nie było. Raz wysłał 
Muszyński p. Isakowicza do Stanisławowa po 


Przew. Pan powiedziałeś w śledztwie, 


jże p. Maszyński używał swojej żony za rekla- 


mę? Jak pan to rozumie ? : 

Š w. Każdego, kto przyszedł z Isakowi- 
czem, przedetawiał p. Muszyński swojej żonie, 
a ponieważ ona była bardzo sympatyczna i 
rozmowna, więc też każdy, kto ją poznał, wnet 
przylgnął do tego lokalu. 

Przew. I pan też przylgnął? 

Sw. Ja miałem inne powody tam bywać, 
bo przez panią Muszyńską poznałem jej ku- 
zynkę, moją dzisiejszą żonę. 

Przew. Pan mówił w śledztwie coś o 
niewierności męża. Niech pan powie o tem 
krótko, nie wymieniając nazwisk. 

S w. Wiem tyle, że... rez pani Muszyńska 
chciała się zbliżyó do męża, ale on nie mógł 
się do niej zbliżyć. 

Tu świadkowi, który niedawno przebył 
operacyę i widocznie zaledwie trzymał się 
podczas reznań na nogach, zrobiło się bardzo 
słabo. Poprosił o szklankę wody i prawie zsu- 
nął się x krzesła. Natychmiast zaczęto go ou- 
c'ó i wyprowadzono z sali na świeże powietrze. 
Skoro tylko świadek się oddalił, oskarżony 
Muszyński zerwał się z» swego krzesła i z o- 
burzeniem zawo:ał!: 

— To nędzny człowiek ! 
Przew. Surowo upominam pane, żeby się 


z nią za parawanikiem, że raz sam zachęcał | inaczej zachowywał, bo w przeciwnym razie 


Isakowicza do pocałowania swej żony, wreszcie 
że sam Muszyński nie jest bynajmniej Wzorem | 
wierności małżeńskiej, bo bywał w miejscach ; 
w których bywać nie powirien i nie był od, 
tego, aby bałamucić mężatki. 

Oskarżony Muszyński żąda, aby ten swia- 
dek powtórzył te zeznania pod przysięgą. Zda- 
niem oskarżonego, na to nie stanie mu odwagi, 
bo jego zeznania są podłem  oszczerstwem. 
Cziowiek ten był dawniej obhłopakiem  piekar- 
skim, potem dostał się do ssekuracyi, naciągał 
oskarżonego na pieniądze, jast „soliterem* i 
pijaw ką. 

Z innych dokumentów wypływa, że Mu- 
szyński mszcząc się na lsaxowiozu, poszedł do 
p. Sokołowskiego, o którego córkę starał się 
Isakowicz i radził mu, aby córki nie wydawał 
za karciarza, bilardzistę i złodzieja, który ro- 
mensował z jego żoną 1 spłodził z nią niepra- 
we dziecko. W obec tego p. Sokołowski zaka- 
zał bywać u siebie p. Isakowiczowi, 

Przew. Co pan ma do zauważenia na 
te zeznania ? 

Osk. Tyle, że p. Sokołowski od tego 
czasu stał się moire przyjacielem, był u mnie 
kilka razy i dziękował mi za to, żem wybawił 
jego dom od nieszczęścia, że p. Isakowicz mógł 
się żenić z jego vokojówką, ale nie z córką. 

Wszystkie powyższe zeznania zawarte były 
w aktach procesu o Pobicie p. Isakowicza i 
śledztwa, wdrożonego po uwięzieniu p. Mu- 
szyńskiego, o gwałt publiczny, które to śledz- 
two zostało umorzone. Jest tam tekże zeznanie 
samego oskarżyciela, p. Isakowicza, z którego 
się okazuje, że jeżeli p. Muszyński mścił się 
na nim słusznie, to w dym razie zemsta ta 
była okropną. Zbił go na ulicy, nająwszy 80- 
bie do pomocy dwóch parobków, zagrażał więo 


wodował to, że go wydalono na razie z urzę- 


1 
jego życiu, mówił mu, że niszczyć będzie | Rata wynosiła 15 zł. Kwotę 
szczęście, nie tylko jego, ale i jego dzieci, sp9- ;toni Isakowicz, 


będziemy rozprawę prowadzić w pańskiej nie- 
obeenuści. Co pan ma do zauważenia na teze- 
znania ? 

Osk. Najprzód to, że to nie był parawa- 
nik, lecz kan'or oszklony. Oo do tego, jakobym 
kazał całować moją żonę tego ani zaprzeczam 
ani potwierdzam ; nieprzypominam sobie takie- 
go faktu, a'e chcóby i zaszedł, byłby to tylko 
znak prawdziwej mojej przyjaźni. i 

Przew. Ale może to było niewłaściwe. 

Osk. Może byó. . 

Wprowadzony napawrót na salę św. So- 
chacki zezneje jeszcze, że p. Issakowicz płacił 
także bibki tak swoim kolegom jak i p. Mo- 
szyńekiemu, był nawet hojnym, gdy miat 
pieniądze. Rez bawiono się za rogatką z ini: 
óyatywy p. Muszyńskiego; p. Muszyń:ki 
zapłrcił tylko raki i zawołał: „Antoś płać za 
resztę :“. Antoś mruknął: „Psiakrew! choe że- 
bym płacił!*, lecz pożyczył od świadka kilka 
guldenów i zapłacił. Między innemi opowiada p. 
Sochacki, że wszystkich to zdziwiło, gdy raz 
p. Muszyński posłał p. Issakowicza po swcją 
młodą żonę do Stanisławowa. 

Św. Szwejkowski, starszy urzędnik 
Tow. Wz. Ub. zeznaje, że p. Muszyński razjprzy- 
biegł do niego i domagał się, żeby p. lss-ko- 
wicza oddalono, czego naturalnie świadek nie 
mógł uczynić. , 

Sw. ks. Wiktor Wojdag, z Litwy, opo- 
wiada najprzód, że kiedy go wydalono z Ro- 
syi, ks. areyb. Isakowicz dobroczynnie przytu- 
lil go i wyznaczył mu mieszkanie przy kapi- 
tule ormiańskiej. Tam poznał świadek p. Anto- 
niego Isakowicza, który był wtedy urzędni- 
kiem asekuracyi. Raz poszedł świadek do. ase- 
kuracyi zapłacić ratę za folwark PP. Benedy- 
ktynek na Pohulance, którego był zarządzcą. 
tę odebrał p. An- 
lecz ponieważ na tę policę 
trzeba było jakiś czas czekać, świadek odszedł, 


u wszystkich ludów, narodów i państw biorą | jascby „według projektu komisyi teatralnej je- 
je w obronę hodeksa ktrae, żandarm i krymi- iden s kontrahentów miał mieć zabezpieczone 
nal. P. Daszyński swemi pogadankami tego | wszystko, a drugi miał wystawiać Się na wszyst- 
prawa nie obali, i prywatnej własności na | kie niebezpieczeństwa sam“. Gmina oddaje bo- 
wspólną nie zamieni. Powiada p. Deszyński:| wiem według projektu komisyi przyszłemu 
„prywatna własność maszyn, fabryk i gruntów | dzierżawcy nowy teatr i budynek sakursalny, 
jest ciągłym nieporządkiem czyli anarchią..|a więc warsztat de zarobkowania, wartości 
ozyż nie rczumniej byłoby żeby ci, eo praoują, | przeszło półtrzecia miliona koron, dalej daje do 
rozporządzali całym towarem, który pracą swo- ; dyspozycyi dekoracye nowe wartości przeszło 
ją stworzyli ?* (str. 14—15), t. j. byli współ- | 120.000 koron, a nadto robi świadczenie go- 


właścicielami. I tu myli sią p Daszyński. boi tówką ze swej strony, dochodząge coroku kwo- | 


anarchię tworzy nie własność prywatna, ale ty 40.000 koren, tj. ponosi wydatki ogrzewa- 
socysliści, podżeganiem do strajków, zatruwa- nia, dostarszenia wody; administracyę, konser- 


"_ Płótna, szifony, stołowa 
bieliznę i pościel 


polaca 
pajtaniej 


j wtedy w takiem rozdzażniehiu, 


du i zmuszono do wytoczenia ryzykownego 
procesu, przeszkodził w konturach i postawił 
w takiej sytnacyi, że on, człowiek wesoły i 
lubiący zabawę, musi stronić od ludzi, nie bę- 
dąc pewnym, czy mu rękę pocladzą. 

Odczytano także zeznanis. ks. arcybisku- 
pa Isakowicza. Znał on Muszyńskiego od dzie- 
cka i wspierał go matsryalnie i moralnie. Po 
znanych smutnych aterach wpudł raz Muszyń- 
ski do domu arcybiskupa, wycisygnął rewolwer 
i groził że zabije bratanka aroj7biskupa, s był 
że wógl czyn 
wykonać. Domagał się, żeby kas. arcybiskup 


|uprosiwszy p. Antoniego, aby sprawę Sam za- 
|łatwił, Tymozasem on policy przez parę tygo- 
dni nie odnosił. Kiedy wreszcie przyszło do 
zdawania rachunków ks. arcybiskupowi, Zauwa- 
żył on brak policy i troszkę zgromił świd- 
ka, który zirytowany poszedł natychmiast do 
asekuracyi i zażadał policy. P. A. Isakowicz 
dowiedziawszy się O Go chodzi, po kilku mi- 
nutach policeę oddał, mówiąc, że przedtem je- 
szcze nie była gotowa. 

Sw. Pi arki. były członek „Echa*, 
| słyszał od p. Szychulskieg:, że p. Iliakowiczo- 
i wi, jako skarbnikowi tego Towarzystw, bra- 


kowało przy oddawaniu kasy 300 zł, które je- 
dnak- pokrył, zaciągnąwszy pożyczkę w aseku- 
racyi. Tego rodzaju nieporządki trafiały się je- 
daak ze wszystkimi kasyerami i przytoczony 
przez świadka fakt, nie przeszkadzał temu 
woale, że w roku następnym został p. Isako- 
wicz wiceprezesem. ; 

"Dr. Dwernicki Czy psu myśli, że 
gdyby p. Isakowicza podejrzywano o jakie de- 
fraudacye, obieranoby - go potem dygnitarzem? 
| 8w. milczy. 


Dr Dwernicki Czy pan wie, że pan 


Isakowicz oddawał większe kwoty z „Eoha* 
swojej siostrze do depozytu ? 
Sw. Tak jest, bo w „Eocha“ nie było 


schowka na kasę. 

Dodaje świadek, że od Isakowicza człon- 
kowie „Eocha“ często pożyczali kasowe pienią- 
dza, tak, ża on potem chętnie złoży! ten urząd. 
Na pytanie przewodniczącego dorzuca jeszcze 
p. Pilarski różne szczegóły, odnoszące się do 
charakterystyki gospodarki w „Eohu“: że do 
rachunków „Echa“ wstawiano nieraz fałszywe 
pozy ye, dla zamydlenia oczu komisyi szkon: 
trującej, że niektórym członkom zarządu gro- 
żono prokuratoryą itd. 

Przew. Ozy teraz jest kasa w „Echu'*? 

S w. Jest, nawet wartheimowska ale próźna. 

Godzina '/,3 rozprawa trwa dalej. 


KRONIKA. 


Lwów 27 stycznia. 

Namiestnik hr. Piniński wyjeżdża w ponie- 
działek do Wiednia, by porozumieć się z nowymi 
ministrami co do rozmaitych spraw krajowych, Ne- 
miestnik złoży także wizyty areyksiążętom i będzie 
na posłuchaniu u Cesarza, 

Wiadomości urzędowe. Sędzia powiatowy Sta- 
nisław Nowosielecki przeniesiony został z Próchni- 
ka do Rożniatowa. 

Z Warszawy donoszą, że książę Imeretyński 
dał dymisyę tajnemu radzcy Ziłowowi, generalnemu 
nadzorcy wszystkich zakładów dobroczynnych w 
Warszawie za niedbałość w nadzorze nad czytelniami 


i ochronkami warszawskiemi. Książę Im 'retyń ski 
bowiem zwiedzając je zauważył, że; 1) w ochron- 
kach uczono języka polskiego a nie rosyjs<iego ; 


2) dzieci w ochronkach, egzaminowane przez księ- 
cia, nie umiały wyliczyć dokładnie imion carskiej 
rodziny ; 3) w niektórych salach ochron nie było 
portretu cara. Owóż te braki wystarczyły, ażeby 
dymisyonować człowieka, piastującego godność taje 
nego radzcy. 

Prezesem warszawskiego Towarzystwa dobro- 
czynności, w miejsce dymisyoaowanego prof. Bro- 
dowskiego, wybrany został onegdaj na walnem 
zgromadz.niu na 456 głosujących książe Maciej 
Radziwiłł 234-ma głosami. Jan ks, Lubomirski o- 
trzymał 158 głosów, Wład. hr. Tyszkiewicz 54, a 
Michał ks. Radziwiłł 10 głosów, 

Zagraniczni artyści na lwowskiej wystawie 
obrazów. W tych dniach rozmieszczono na naszej 
wystawie liczną kollekcyę prac oboych artystów 
z Paryża, Berlina, Drezna i Monachium. Między 
innemi dzieła:  Bellecour'a, Boudin'a, Breling'a, 
Caille'go, Dupró'go, Dnverger'a, Grolleron'a, Guil- 
lemin'a, Lówith'a, Le Petita, Richet'a, Velten'a, 
Webera, Cheliusa i Matuachki. 

Nadto z naszych artystów nadesłali najnowsze 
swoja prace Augustynowicz: „Portret p. Ł.*; Ba- 
towski wielkich rozmiarów obraz: „Zabawa w 
Chreptiowie* (Pan Wołodyjowski);  Gostyńska 
Władysława dwa medaliony: „Portret p. Ł i 
„Studyum*; Harasimowicz: „Krajobraz“; Jaroszyń - 
ski: „Huculskie wesele“; Obst: „Pierwsze ogó- 
reczki” ; Piotrowski Korwin: „Noc“ (krajobraz) ; 
Pająkówna : „Portret dziewczynki* i „Studyum* ; 
Reyzner Mieczysław seryę prac sprowadzonych z 
salonu paryskiego, między temi kilka większych 
pasteli, jak „Ofelia*, „Młoda Greczynka*, „Syryj- 
ka”, „Fryne*, „Nimfa“, „Studyam* i „Widok 
z Bretanii“ ; Szczepański: „Krajobraz“; Wisłocka 
kilka studyów i Zuecani Piotr „Portret p. L.“ i 
trzy akwarele. 

_ Pięciorakl. W pewnej wsi powiatu mła- 
wakiego w Królestwie Polskiem Żona robotnika 
Moszczyńska powiła temi dniami odrazu pięcioro 
dzieci, tj. czterech synów i córkę, Jenerał-guber- 
nator warszawski dowiedziawszy się o tem, kazał 
wypłacić jej 40 rubli jako zapomogę. 

Kult Bismarka w Cieszynie. Rada miasta 
Cieszyna prawie całkiem niemiecka, chcąc doku- 
czyć Polakom, uchwaliła nadać jednej zulic nazwę 
ulicy Bismarka. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie na pro- 

wincyi. Zapowiedziane powszechne wykłady uni- 
wersyteckie na prowincyi cieszą się wielkiem po- 
wodzenierą. Na zgromadzeniu inaugaracyjnem w Stry- 
Ju w niedzielę 14 bm. zebrało się w jednej z sal 
w.rsztatów kolejowych 450 osób, między niemi 
przeszło 200 robotników kolejowych. Po wstępne 
przemówieniu przewodniczącego zarządu wykładów 
uaiwersyteckich prof, dr. Uwiklińakiego, który okre- 
ślid cel i zadanie tych wykładów, wygłosił prof. dr. 
Dembiński rzecz o Kościuszce. Audytoryum z wiel- 
kiem przejęciem słuchało wymownych słów prele- 
genta 1 gorącym aplauzem podziękowało mu za je- 
go patryotyczną i z zapałem wypowiedzianą mowę. 
Równie licznie zebrała sią publiczność na drugi 
wykład: „O cieple*, wygłoszoay tam w następną 
niedzielę przez inżyniera prof. Fiedlera, 
) Tej samej niedzieli, dnia 21 b. m. prof. dr. 
Uwikbński otworzył w Tarnopolu w sali ratuszowej 
pierwszą seryę z sześciu wykładów, poczem prof. 
dr. Twa:dowski wygłosił przed licznie zgromadzo- 
nymi słuchaczami (320 osób) wykład : „Od czego 
zależy siła uczuć”, 

Dalsze wykłady zarówno w Stryja jak i w Tar- 
nopolu odbywać się będą eo niedzieli wedle ogło- 
szonego poprzednio programu. 

„Bez stempia*, najświeższy walc Rolla, wy- 
konany zostanie na balu prasy, który się odbędzie 
dnia 14 lutego r. b. w salach Kasyna miejskiego. 

Zgon w wagonie. Marcin Kęszycki, właściciel 
dóbr Dźwiniaczka w Galicyi i Sieciechowice w Kró- 
lestwie Polskiem, liczący lat 66, wracając we 
czwartek pociągiem z Zakopanego, zmarł w wago- 
nie kolejowym, dojeżdżając do Krakowa. Zmarłemu 
towarzyszyli w podróży małżonka, |ani Helena 
z hr. Reyów, dalej krewni i lekarze pp. dr. Su- 
rzycki i dr. Kaczyński. Pogrzeb śp. Kqęszyckiego 
odbędzie się dnia 30 bm. w Dźwiniączce, 

Znów akt kultury pruskiej. Z Gdańska do- 
noszą z wiarygodnego rzekomo źródła, że z mini- 
sterstwa w Berlinie nadszedł reskrypt do prazy- 
denta sądownictwa w Gdańsku, że z dniem 1-go 
stycznia 1900 r. znosi się tłómaczów Polaków pray 
sądzie. Dotychczasowi tłómacze mogą jeszcze swoje 
czynności sprawować, ale nowi nie będą już usta- 
nowieni, Dalej opiewa reskrypt, że gdyby się oka- 
zała koniecznie potrzeba, wolno stronie lub świad- 
kowi tłómacza przywołać, ale na swój koszt. — 
Trzeba przytem zważyć, że jeśli kto nie będzie 
w Stanie zapłacić sobie tłómacza, a nie władając 
językiem niemieckim, będzie musiał zeznawać po 
polsku, narasi się — jak to ustawicznie bywa 
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stołowej bielizny 
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Ww sądach pruskich — na karę aresztu za „opór“ 
władzy, stawiany jej przez nieużywanie języka u- 
rzędowęgo: g Fas. cay. m LT a E 

„  Poleki Leccoq. W tych dniach spensyonował 
Się po Kósletniej siażbie rządowej w wieku lat 74 
jeden z najlepszych urzędników policyjnych, jakich 
miała Głalicya. p. Herman Feldman, inspektor kra- 
kowskiej policyi. ojciec ulubieńca sceny lwowskiej 
p. Ferdynanda Feldmana, W długim ckresie swego 
urzędowania dał niejednokrotnie dowody wielkiej 
gorliwości, energii i talentu kryminalistycznego. 
Nadto okazał się człowiekiem z wielkim taktem 
i ogiędnością w r. 1868, kiedy to stanowisko jego 
z natury rzeczy nadzwyczajnie było trudnem. Roz- 
głos przyniosła ma w latach siedmdziesiątych apra- 
wa zrabowonia z kościoła Marysckiego w Krako- 
wie skarbu w kwocie 240.00u zł. Jego rzutkości 
„udalo się skarb ten odnaleść, a na uwagę zaslu- 
guje, że nie przyjął ofisrowanego mu za to przez 
kapitu'ę wynagrodzenia w kwocie 12.000 zł. 

Za młod odbył p. Feldman pod Radeckim 
kampanie włoskie w latach 1848 i 1849; brał 
udział w bitwach pod Mortarą, Nowarą i Custoz ą 
i zdobył sobie kilka zaszczytnych odznaczeń. 

Z trzech synów jego jeden Francisz:k Ksa- 
Wery jest komisarzem policyi wiedeńskiej, drugi 


Maurycy kapitanem, trzeci komikiem i ulnbieńcem ` 


publiczności lwo rskiej. Zaznaczamy, że ten ostatni, 
P. Ferdynand Feldman, przyjął kilka dni temu 
chrzest św. 


$. p. Henrykowa hr. Potocka. Przed kilku 


dniami zmarła w Chrząstowie śp. Helena z ks. Sul- ` 


kowskich Henrykowa hr Potocka, wdowa po 
Śp. p. Henryku Potockim, podporuczniku 1-go pul- 
ku strzelców konnych i kawalerze krzyża virtuti 
militeri, zmarłym w Koniacpolu w r. 1872. Uro- 
dzona w dniu 8! grudnia 1812 r. była córką Anto- 
niego ks. Sułkowskiego, ordynata na Rydzynie, ge- 
nerala dywizyi i genrrał-adjntanta Cesarza Ale- 
ksandra I go, marszałka sejmów poznańskich, człon- 
ką pruskiej rady państwa i żony jego wojewodziam- 
ki Ewy z Kickich, starościanki ryskiej. Zmarła od 
od lst wielu żyła w pałecu chrząstowskim w od- 
oSobieniu, oddana jedynie najbliższej & ukochanej 
rodzinie oraz malaretwu religijnemu, któremu po- 
święcała się z zapałem. Jej pendzla są freski w ko- 
ściele w Chrząstowie. Powszechnie szanowana ma- 
trona pozostawia synów hr. Redryga i hr. Aleksan- 
dra, córkę hr. Taidę, oraz liczny poczet wnuków 
1 prawnuków. , 

Chłosta w szkołach pruskich. Nowy pruski 
minister oświaty p. Studt wydał rozporządzenie z 
datą 19 bm., mocą którego zniósł dwa rozporządze- 
nia minieteryalne w sprawie chłosty w szkołach, 
wydane w r. 1899, a pozostawił tylko prócz prze- 
Pisów ustawowych rozporządzenia z r. 1888, przy- 
czem nadmienił, że nadużycia ze strony nauczyciel- 
Btwa w zastosowaniu kar cielesnych, będą aurow , 
karcone, 

„ Wisła pod Krakowem opada i nie grozi jaż 
miastu wylewem. Ale v Łęgu i Beszczu poczyna 
występować z koryta. Od Niepołomic aż ku Zawi- 
chostowi i Warszawie lody jeszcze ni: popękały, 
więc woda płynie z góry rzeki, a w dole lody nie 
puszczają; jeżeli więc ciepłota Bię nie podwyższy i 

y nie ruszą, w okolicach nieobwałowanych po- 
wódź jest nieunikniona. 


„ Psychologia tłumu. Pod tym tytulem wyszła 
świeżo u H. Altenberga w wydawnictwie Wiedza 
t Życie książka francuskiego uczouego Le Bona w 
ej tłómaczeniu Z. Poznańskiego. Tłómacz tej 
||" 1 odczytał onsgdaj w „Związki: naukowo-lite- 
m , sprawozdanie z dzieła Le Bona. Prelegent 
postreszczał tylko wyniki badań francuskiego au- 
tora, bez sądu o nieh i jakiejk'lwiek analizy pro- 
cesu umysłowego, za pomocą którego Le Bor ʻo- 
szedł do swych korkluzyi 
W sprawozdaniu z tego odczytu zaznacza- 
my więc, że Le Bon właściwości psychologiczne 
tłumu jako jednostki zbiorowej przeciwstawił psy- 
chołogii jednostki indywidualnej. Otóż pod wzglę- 
dem intelektualnym, tłum, według Le Bona stoi ni- 
Żej niż przeciętna, wyciągnięta z sumy inteligencyi 
jednostek, które swoją wolę i inieligencyą podpo- 
rządkowują psychologii tłamu. Energia tłumu, jako 
jednostki zbiorowej, którą wytwarza ne krótki czas 
jedna chwila, jest większą, niż u jednega indywi- 
duum, Zwiększona  impulsywność, wynikająca z 
Poczucie większej siły i poczuci> bezkarności, dla 
tego, że tłum jest bezimiennym, a wreszcie z znhy- 
Pnotyzowania się pewną wspólną ideą, czyni tłum 
zdolnym do czynów, wymagających „wielkiej ener- 
gü. Przyczynia się do tego i ta okoliczność, Że tłum 
Jako jednostka zbiorowa, nie reflektuje, lecz ulega 
wpływom chwilowym, a ulega im do tego stopnia, 
możne. weń wmawiać rzeczy nieistniejące. Pod 
Wsględem moralnym tłam nie stoi wyżej ani niżej 
od jednostki. Jest on wprawdzie zdolnym posunąć 
Się do czynów zbrodniczych, jakichby się nie do 
Pościji członkowie tego tłumu, każdy z osobna, ale 
też zdolnym jest do porywów szlachetnych i aktów 
èroizmu, ena które nie zdobyłaby się znaczna część 
Osób, wchodzących w skład tłumu. Pomimo  szyst 


z 


0, co się tłumowi zarzuca pod względem przeko- . 


ań, jest on z natury swojej konserwatywnym. No- 
we idee przenikają weń z trudem, ale raz się tam 
Usądowiwszy, nabierają wadzwyczajnej energii i 
zdolne są przetrwać w nim lata. 

Dlatego też choć tłumy najczęściej pczornie 
Stają w opozycyi do jakichś istniejących urządzeń 
Społecznych, przerisż najłatwiej podniecać je w imię 

i 


Panujących przekonań o sprawiedliwości, moralność | 


Społecznej, patryotyzmu itd. Kto chce tłumem po- 
tusząć, ten powinien tylko w zapalczywy obrazowy 
Sposób rzucać hasła, oparte w gruncie na uznanych 
Przez powszechność zapatrywaniach, a skutku może 
być pewnym. Moment, 
I siłą odzied”iczonych lub nabytych długotrwałem 
Używaniem zasad, działają na tłum więcej niż choć- 
Y najsilniejsza argumentacys Tozumowa. Dlatego 
eż mowy rozmaitych przywódzeów, o których wio- 
My, że tlumy porywali za sobą, nio wywierają 
W czytaniu Żadnego wrażenia 1 nie przedstawiają 
ładnej strawy umysłowej. W końcu zaznacza Le 
Bon, że na zachowanie się tłumu wpływają także 
tóżnice rasowe i dlatego między postępowaniem 
umów rozmaitych ras zachodzą znaczne różnice. 
Na temat psychologii tłumu wywiązała się też 
krótką i dość dorywcza dyskusya, w której p. Po- 
awski zaznaczył, że Le Bon nie znał innych tłu- 


Mów i charakterystyka podana przez niego odnosi | 


Bię tylko do tlumu pochodzenia romańskiego. Na- 
Stępnie wywiązała się dyskvsya na temat sugge* 

ności tłumu. Powstała mianowicie kwestya czy 
Zmiericna psychika jednostek w tłumie jest wymi 
lem podporządkowania się ich odrazu ped paychi- 
ę jednostki zbiorowej, czy też jest ona dziełem 
Postępowej suggestyi. Pomimo obustronnych zape- 
Wnień, że spór polega na nieporozumieniu słownem, 
strony wiodące ten spór kwestyi rozwiązać nie 
zdołały. 

Futra sztuczne. Sztuczne futra z materyałów 
Włóknistych zaczęto wyrabiać 20 — 30 lat temu, 
à w tak krótkim względnie czasie młoda ta gałęż 
Przemysłu wykazała zdumiewające postępy. tak pod 
względem ilościowym, jak jakościowym. Przemysł 
ŚL, stosujące do swoich celów wszystkie najnowsze 
Wynalazki techniki i chemii, doszedł do takiej do- 
naa PIEMÓŃ ! à 
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urok osobisty dowódzcy | 


wizyę losowań 


skonałości, że tylko pilne badanie może zdemasko- 
wać imitacyę. Wyrób futer sztucznych jest gałęzią 
przemysłu pluszowego. Tak np. kosztowne grono- 
staje wyrabiane bywają z pluszu zwykłego, z sierci 
kozy angorskiej, przyczem można osiągnąć tak zdu- 
miewające podobieństwo, że zdaleka najbieglejszy 
specyalista będzie w błąd wprowadzony. Główna 
trudność, jak zresztą we wszystkich rodzajach tej 
fabrykacyi, polega na nadaniu sterczącym prosto 
włóknom pluszu tego pochylenia, które charaktery- 
zuje futro. Charakterystyczne w gronostajach czar- 
ne punkty na białem tle otrzymują się przez prze- 
puszczanie w pevnych odstępach w tkaninę mięk- 
„kiej nici czarnej z sierci kozy angorskiej. Daleko 
ważniejszą rolę, odgrywa w fabrykacyi futer sztu- 
cznych imitacya skórek dwubarwnych, jak kuny, 
tchórza, sobola, nurka itp. Do fabrykacyi tej, obok 
skór kotów, słnżą także produkty przemysłu plu- 
szowego. Niejednolita gęstość futra przy pudstawie 
(włosa i w górnych jego częściach, otrzymywana 
bywa przez zastosowanie osobnej szpilki, tj. pręta 
używanego do wyrobu aksamitu. Następnie główna 
rola przypada apreturze, przyczem najgłówniejszą 
trudność stanowi przygotowanie futra z jasnem 
tłem a ciemnym wierzchem, lub też z ciemnem tłem 
' a saaremi końcami włosa. 
d Zmarli. W Nowym Sączu Zofią Płochocka, 
córka b. burmistrza, lat 85. — W Delstynie An- 
` ton? Eckbardt, urzędnik kolei państwowej, lat 49. 
| — We Lwowie dr. Teodor Błotnieki, lekarz; Jan 
' Kalnicki, znany piekarz, lat 62. 
i Stan powietrza. T. o g. 7 rano +2, w poł. 
'+2 R. Bar. 759. Spada, Snieg. 


Smutna konieczność. 
Sztuka teatralna pada. Rozlegają się gwizda- 
nia. Między innymi zavzyoa gwizdać sam... autor 
— A ty co wyrabiasz ? pyta ktoś ze zda- 
mieniem 
— Ba, muszę — odpowiada nieszczęsny kome- 
dyopisarz — bo inaczej wszyscy domyślą się, że 
to ja jestem autorem .. 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dzis w sobotę 
pozpołudniu „Fircyk w zalotach“, komedya Franc. Za: 
błoekiego i „Wujaszek Alfonea", komedya w 1 akcie 
Stan. Dobrzańskiego, wieczorem „Goplana*, opera 
romantyczna w 3 aktach a 5 odsłonach Władysła- 
wa Żeleńskiego, słowa Ludomiła Germana. W nie- 
dzielę po południa „Wielkie figury“, komedya w 3 
aktach (z życia urzędników lwowskich) przez Adolfa 
Walewskiego, wieczorem „Lalka“, operetka w 4 
aktach Edmunda Audrana. W poniedziałek „Świat 
nudów”. We wtorek „Lalka“. We środę po raz 
pierwszy „Jarmark małżeński", krotochwila w 3 
aktach Jerzego Okonkowskiego. We czwartek po 
raz ostatni w tym sezonie „Głoplana*, opera ro- 
mantyczna w 3 aktach a 6 odsłonach Władysława 
Zeleńskiego, słowa Lmudomiła Germana. W piątek 
po południu „Cyrano de Bergera"*, komedya ro- 
mantyczna w 5 aktach Edm. BRestanda, wieczorem 
„Lalba'. W sobotę po południu „Sybir“, sztuka na- 
rodowa w 4 aktach Józefa Maskoffa, wieczorem 
„Traviata“, wielka opera w 4 aktach Verdi'ego. 
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Fiteratura i sztuka. 


* Z teatru. Świetna satyra dramatyczna Paille- 
rona „Świat nudów”, pomimo 18 lat, które minęły 
od szasu gdy stale była na repertuarzu, wcale się 
nie zestarzałk. Nie zestarzała się szczególnie pod 
względem tego, co w niej główną stanowi attra- 
kuyę, tj. bardzo wytwornego i dowcipnego dyalogu. 
Działa on dziś jeszcze ciągle tak silnie, że pod je- 
go wrażeniem nikną niektóre usterki w budowie 
sztuki i charakterystyca figur. Cóż bowiem szkodzi 
owa przesada psychologiczna w kontrastowaniu sy- 
tuacyi i figur, gdy dzięki tej przesadzie słyszy się 
taki przyjemny szmer, jaki sprawia to falowanie 
przeciwieństw. Ani jedna figura czy ona nulęży do 
świata. nudnej pseudo-uczonej i pseudo-arystokra- 
tycznej biurokracyi republikańskiej, czy do obozu 
arystokracyi prawdziwej, a właśnie dzięki temu 
wolniejszej od towarzyskiej obłudy, nie przechodzi 
przez scenę, żeby nie powiedziała przytem coś nad- 
zwyczajnie charakterystycznego i zajmującego. Urok 
dyalogu stanowi zaś głównie to, że autor wkłada 
wszystkim w usta słowa takie, które najjaśniej 
i najdosadniej charakteryzują moment w sytuaćyi, 
lub chwilowy nastrój duchowy mówiącego. 

Oprócz tego „Świat nudów“ ma jeszcze t 
zaletę, że wszystkie jego role aż do najmniejszej 
są dla artystów popisowemi. Aby się na „Świecie 
nudów“ nieskończenie bawić, trzeba tylko mieć 
przed sobą aktorów na tyls inteligentnych, żeby 
wydobyli finezyę całą z dyalogn. W sztuce tej tem 
latwiej to uczynić, że aktorzy mniej muszą się 
troszczyć o tę stronę gry, którą nazwalibyśmy 
„temperarcentową*. Z wyjątkiem Rogera i Zuzanny 
; Żadna z osób sztuki nie przebywa na scenie wiel- 
i kich walk, a nawet przejścia psychiczne tych dwóch 
osób BĄ raczej kłopotami sercowymi niż jakimiś ka- 
| taklizmami uczuć. Trochę charakterystyki i trochę 
temperamentu, ot tyle, aby postacie nie były ma- 
nekinemi, ale nie za dużo, aby znowu nie przygłu- 
„szyć tem subtelności dyalogu, wystarczy jeżeli 
: wszystzo, co się w sztuce mówi, wypowiedziane 
j zostanie » odpowiedniem zrozumieniem. Nie twier- 
| dzimy, żeby to było łatw m, bo potrzeba do tego 
, nietylka zwyczajnej aktorskiaj intuicyi, lecz także 
, wykształcenia i kultury wewnętrznej, uzdalniającej 


do wypowiadania ze zrozumieniem zdań o roz- 
maitych ważnych zegadnieniach i to w takiej for- 
| mie, jaką posługują się sfery uczone, lub towarzy- 
| sko położone wysoko. 
j Otóż pod tym względem sztuka szła wczoraj 
ina ogół dobrze. W pierwszej linii dotyczy to obu 
przedstawicielek dwóch światów, ścierających się 
|z sobą na scenie, tj. pani Zapolskiej w roli hrabiny 
kt Ceran i pani Cichockiej w roli księżnej de Re- 
vilie. Pierwsza z wielką inteligencyą przedstawiła 
główną postać ze świata nudów, gromadzącego się 
na jej salonach, W grze jej była naturalność i 
mara artystyczna, nie dopuszczająca do przerodze- 
nia się tej postaci w karykaturę. Przy tem mówiła 
pani Zapolska tak, że ze słów jej nic charaktery- 
stycznego nie ginęło dla słuchacza. Pani Cichocka 
dobrze uwydatniła szczerość, otwartość i poczciwość 
księżnej de Reville. Trochę tylko za mało zazna- 
czyła tę wyżynę towarzyską, która pozwala księżnej 
lekceważyć krępujące innych więzy i nie drzeć tąk 
przed pozorami jak inni. W uczonym Don Juanie 
de Bellacu, p. Woleńskiego temperament pobijał 
zanadto jego uczoną przewrotność i płaskość. Przy 
większym spokoju i wnikaniu w treść tego, co mó- 
| vi, byłby p. Woleński w scenie wykładu o miłości 
i schadzki w oranżeryi mógł daleko większy osią- 
gnąć efekt. Miłą niespodziankę zrobiła nam panna 
Ogińska w roli Zuzanny. Objęła ona ją w zastęp- 
stwie Panny Czaplińskiej na pięć dni przed przed- 
stawieniem i mimo to zwyciężyła trudności, jakie 
nastręcza ta rola. Temperament, jaki okazała w sce- 
nacn gniewu i zazdrości, inteligentne zaznaczenie 
swojego stosunku do świata nudów i prawda w 
przejściach od dramatycznego wybuchu do lirycznego 
naetroju wynagrodziły to, że panna Ogińska nie 
całkiem zdołała roli opanować pamięciowo. Panna 
Ordonówna dobrze odtworzyła sztywność i oschłość 
uczonej Angielki, a doskonałą parę zakochanych 


PRZEGLĄD s dnia 26 Stycznia 1900. 


w sobie małżonków stanowili pani Stachowiczowa i Wiedeń 27 stycznia. W Radzie miejskiej 
i p. Wostrowski. P. Hierowski mniej nas zadowo- oświadczył wiceburmistrz Strobach na zapyta- 
lił pod względem pojęcia postaci Rogera, chara- nie w kwestyi węglowej, że istnieja rzeczy- 
kterystyki i szczegółów psychologicznych, przyczem wiście niebezpieczeństwo, iż Wiedniowi może 
najmniej ze wszystkich umiał swoją rolę. ;zabraknąć węgla. Odniesiono się już w tej 

Tempo sztuki było dobre, a wystawa i tua- mierze do rządu z prośbą o zaradzenie nie- 
lety prześliczne. Pani Zapolska miała wspaniałą su-: bezpieczeństwu i poczynienie energicznych 
knię z niebieskiego atlasu, pokrytą tiulem i aplika- kroków celem rychłego zakończenia strejków. 
cyą z point lace. Również piękną była suknia pani. W dalszym ciągu posiedzenia wywiązała się 
Stachowicz, którą miała na sobie idąc do obiadu. gorąca dyskusya w sprawie subwenoyonowania 
Z wdziękiem ubrane były także panie Ordonówna , katolickich stowarzyszeń Radny Brunner za- 
i Ogińska. Teatr był pełny, a publiczność okla- powiedział, że przeciw ewentualnym w tej 
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skami i wywoływaniem artystów okazywała, że się 
bawiła doskonale. 8. 


— man 


Część ekonomiczna. 


> Wiedeń, 25 stycznia. 
(Z.). Nareszcie doczekały się giełdy tak go- 


rąco upragnionej wiadomości o zwycięstwie | związkowa wydaliła dwóch cudzoziemców, po- ; mmama 
ik ——— 


Anglików. Londyńskie ministerynm wojny o- 
glosiło urzędownie, że armia jenerała Warrena 
zdobyła górę Spionskop, dominującą nad drogą 

rowadzącą do Ladysmith, że zatem oswobo- 
pe zamkniętej w tem mieście załogi an- 


jelskiej jest już tylko kwestyą kilku dni. 


akkolwiek dotychczasowe doświadczenia po- | wanie na burmistrza nie wydało dodatniego ; 


uczają, że wszelkie tego rodzaju doniesienia 
angielskiego ministeryum wojny o zwycię:- 
stwach angielskich, należy przyjmować bardzo 
ostrożnie, — nie wdawały się giełdy wcale 
w krytykę tego zwycięskiego CRET a SA lecz 
eksploatowały go w celach zwyżkowych. Na 
giełdzie londyńskiej podskoczył kurs akoyi 
„Bandmines* o 3 funty szterlingów na 360'/,, 
a także inne walory odpowiednio podniosły 
się w cenie, do czego nie mało przyczyniło się 
także dalsze obniżenie stopy procentowej przez 
bank angielski z 4'e na 49%, Za przykładem 
banku angielskiego poszły także banki fran- 
ouski i belgijski, pierwszy obniżając stopę 
eskontu na 3'/,, drugi na 4'/,%%. Nasza giełda 
otrzymale pierwszą wiądomość o zwycięstwie 


mierze uchwałomg wniesie zażalenie do trybu- 
nału administracyjnego. 

Bogumin 27 stycznia. Pożar zniszczył do 
|szezętu część fabryki oleju, wraz z wszystkiemi 


|maszynami. Kotlarnie uratowano. Z zapasów 
inie wiele tylko uległo zniszczeniu. p 
| Berno szwajcarskie 27 stycznia. Rada 


iszlakowanych o agitacye anarchistyczne 
zarządziła śledztwo psr wydawcy i współ- 
i pracownikom publikacyi dimanaco socialista 
KA szerzącej rewolucyjne i anarchiczne 
teadencye. 
i Praga 27 stycznia. Także wozoraj głoso- 
rezultatu. S'aroczech Srb otrzymał 43 głosów, 
| Podlipny 42. Następne głosowanie odbędzie 
się za dni ośm. Zgromadzona na galeryach i 
przed ratuszem publiczność zgotowała Podli- 
pneri gorącą owacyę, a naigrawała się z kan- 
ydata Staroczechów. Straż policyjna znie- 
woliła tłum zebrany na placu Waedara do ro- 
| zejścia się. 

Paryż 27 stycznia. Prezes gabinetu Wal- 
deck-Rousseau wystosowsł do aroybiskupa ks. 
Richarda pismo, w którem żąda od niego uspra- 
|wiedliwienia się z powodu wizyty złożonej 
|przeorowi zakonu OO Asomrsyonistów. 

Peking 27 sycznia Obiege pogłoska, że 
nowy następoa trona ma być dnia 5 lutego 
prokiamowany pod imieniem Chi-kc-ang cesa- 


3 

Londyn 27 stycznia, Dspesza urzędowa z 
Spearmscamv donosi, ża Anglicy w walce w 
dniu 24 b. m. stracili w zanitych 6 oficerów i 
18 ezeregowców, w rannych 13 oficerów i 142 
szeregowców. Nie odszukano 31. 

Londyn 27 stycznia. „Biuro Reutera“ do- 
nosi z Ladysmith pod dstę 21 b. m Między 
Ladysmith a Potgisteradrift widać sześć obo- 
zów bosrskich. Również widać w kierunku rze- 
ki Tugela nieprzyjacielskie oddziały konne, je- 
dnskże nic nie wskazujs na to, jakoby Boero- 
wie zamierzali dzieła swoje cofnąć, owszem 

'zdaje się, że che nawet stanowiska swoje 
| wzmoonić. Angielskie działa obronne są od 6 
,b. m. wzmocnione. Ladysnith jest teraz fakty- 
| cznie nie do zdobycia. Epidemia febry, dzięki 
"trwającej posnsze, zmniejszyła się. Wszystkie 
i oddziały wojsk są zaopatrzone dostatecznie w 
|! prowianty. 


HOTEL IMPERIAL 
pierwszoraędny hotel, restawracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

i Przyjechali dnia 27 stycznia. Hr. A. Szepty- 
jeki i W. Pohorecki z Król, Pols. Hr. E. Łosiową 
|z Kocina. K, Poczek z Suchodola. Dr M. Sołtysik 
| z Husiatyna. S. Orłowski z Preszburga. Dr. E. 
| Carrez z Czerniowiec. F. Molnaner z Nenstad. A. 
ı Feslau i W. Długosz z Borysławia. Mikucki z Kra- 
| kowa. M. Somerstein z Burkanowa. W. Klinger i 


! 
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! z. Wechsel z Londynu. S. Boberski z Maydanu. 
|F. Kintschel z Budapesztu, O. Laurentz z Ro- 
;, manii, 


"NADESŁANE 
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| Rubryka ta nie pochodzi od Redskcyi, nie bierze taż 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 
' Specyalista chorób wenerycznych, skórnych, płcio- 
wych i narządu moczowego 


„Dr. ALBIN PADALEWSKI 


Anglików z Berlina, przyczem sygnalizowano | rzem Chin. Ludność w prowiney*ch  półnoo-, b. lekarz na klinikach aniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryża 


znaczną hanssę niemieckich walorów górni- 


czych. Iu nas więc wytworzył się wnet zwyż- | miast zachodzi obawa wybucbu zaburzeń w, mies 


kowy prąd na targu papierów górniczych, a 
chociaż w całej pełni nie utrzymał się aż do 


kobea w każdym jednak razie alpiny, pra- | cy ramianowanie Milana komendantem serb- | 
skie akcye Żelazne, czeskie górnicze i Rima- | 


Murany zamknięto zwyżką od 1 do 2/49. 
Co do Rima-Muranów, to na kurs ich wpły- 
wała dodatnia wiadomość, że towarzystwo to 
już jakoby dobiło targu o nabycie węgierskich 

ut i kopalń w Hernadthalu, stojących po za 
obrębem kartelu i piujących mu interes swą 
konkureneyą. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 23490, węgierskie 186*75, 
Angliobanki 12420, Uniony 15025, Bankve- 
reiny 136'75, Lónderbanki 117:80, Ludwiki 
100'60, Czerniowieckie 141-20, Elbethale 123 75, 
Renta papierowa 99'70, srebrna 99:40, au- 
stryacka złota 9895, austr. renta wal. kor. 
98:65, węgierska złota 9805, węgiersku renta 
wal kor. 94'95, dukat 1141, frankówka 1922, 
marki 23:61, ruble 2'55—. 

Sprawozdanie Banku rolniczego. Lwów dnia 
27 stycznia 1900. (Waluta koronowa). 

Usposobienie niezmienne, jedynie ca do psze- 
nicy lepsze. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 14'20 do 14:80, na termina 18:50 
do 14'20, żyto gotowe 11'60 do 12'—, na termina 
11-— do 11:40, owies obroczny gotowy 10'— do 
11—, na termina 10-— do 1U50, jęczmień pastewny 
1050 do 11.—, browarniany 11:50 do 14—, rze- 
pak 22-— do 2250, Inianka —— do ——, groch 
pastewny 11:50 do 12—, do gotowania 1350 do 
24—, wyka 9:— do 9'80, bobik 980 do 100, 
hreczka —'— do ——, kukuradza nowa 11'— do 
11:40, stara 11*80 do 1220, chmiel za 56 kilo 
80'— 100'—, koniczyna czerwona 120:— do 150*—, 
biała 80— do 100*—, szwedzka 90-— do 150—, 
tymotka 40'— do 60'—, spirytus paritas Tarnopol 
gotowy 85'— do 36-—, spirytus na terminą 36.— 
do 37:—., 
$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
u. Kraków 26 stycznia. 
Na targu dzisiejszym obroty były wogóle bar- 
graniczone, lecz ceny, z wyjątkiem żyta, któ- 
re znowu cokolwiek wię obniżyło, utrzymały się 
niezmienione, 

Płacono: pszenicę białą od 7.50—8.25 kor. 
czerwoną 7.50—8.85 kor., żółtą 7.50 do 8.25 kor. 
żyto 6.20 do 6.75 k., jęczmień browarny 6.50 
do 7.00 k, na krupy 5.76 do 6.— kor, owies 


rz 


15.40 do 5.80 k., rzepak 1150 do 12.— k., konicz 


Í czerwony —— do — — —.— do —— 
kukurudza —.— do — — kor. wszystko za 50 
kilogramów. 


Gal. Bank dla handlu i przemysłu. 
$ Sprawozdanie Zarządu targowego „Ogólnego 
Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie* 
z odbytego na dniu 25 stycznia targu w Krako- 
wie na Prądniku białym. Ogólnie spędzone na 
targ dzisiejszy 550 sztuk. Wołów opasowych 25 
sztuk, chudych 28, krów 34; świń tucznych 72 
sztuk, pragskich 212, wiedeńskich 179. Notowano 
cony : za woły opasowe 56—66 kor., krowy 56 do 
59 k., Świnie tuczne 69—72 k., pragskie 68—71 
k., wiedeńskie 60—67 k. Z tych przy sprzedaży 
osiągnęli; pp. Wójcicki 68—66, Związek 56, Fener 

56. Targ był słaby — wszystko sprsedeno. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU ”. 


Wiedeń 27 stycznia. Wiener Abendpost do- 
nosi, że u szefa sekoyi Blumfelda w Pradze 
odbyła się konferencya właścicieli kopalń re- 
wiru Kladno. Obradowano nad kwestyą obe- 
słania urzędu pojednawczego. Właściciele ko- 
palń oświadczyli w końcu, że do urzędu tego 
wyszlą swych delegatów, czynią to jednak tyl- 
ko na dowód swej powolności wobec rządu. 
Zaznaczają z góry, że na Żądanie robotników, 
o ile one są im dotygkozas wiadome, przystać 
nie mogą i to samo oświadczą na konferencyi 
urzędu pojednawczego. 

Praga 27 stycznia. Sytuacya w rewirach 
czeskich prawie niezmieniona, Do zaburzeń 
nigdzie nie przyszło. Jutro zbiorą się dwa u- 
rzędy pojednawcze: w Pilznie i w Kładnie. 
W szaclarskich szybach „Marya“ i „Elżbie- 
ta“, wybuchł strejk. Wysłano tam żandar- 
meryę. 

Łódź 27 stycznia. Fabryka bawełny Ro- 
senblatta spaliła się. Pod gruzami murów, 
które runęły, sześciu robotników znalazło śmierć, 
pięciu jest ciężko rannych. 

Sofia 27 stycznia. Organ rządowy Naro- 
dni Prava stanowczo przeczy pogłoskom o rze- 
komo zamierzonem ogłoszeniu niezawisłości 
Bułgaryi. 


Briix 27 stycznia. W 18 szybach stawiło! 


się do roboty nocnej wezoraj wieczorem 25 pro- 
cent ogólnej liczby robotników. W kilku szy- 
bach górnicy wypowiedzieli już pracę. 


Listów zastawnych, Obligacy: i losów 
przeprowadzają bozpiatnie 


nych zachowuje się na pozór apatycznie. nato- 


prowincysch południowych. 
Nisz 27 stycznia. Z okazyi drugiej roczni- 


skiej armii ozynnej nadał mu król Aleksznder 
utworzoną podszas ostatniej organizacyi woj- 
sta rango jeneraja armii. 

Barcelona 27 stycznia. Wczoraj zmarło tu 
¿na infuencę 124 csób. ` 
| Londyn 27 stycznia. Pod przewodnictwem 

lorda Salisbury'ego odbyła się wczoraj rada 
ministeryalna celem zredagowania mowy tro- 
nowej, którą w przyszły wtorek ma być 
otwarty parlament angielski. 

, Times zaznacza, że dla pokrycia kosztów 
wojennych będą potrzebne o wiele większe 
kredyty i spodziewa się, że parlament bez na- 
mysłu potrzebie tej zadość uozyni. Pismo to 
dodaje, że rząd dobrzeby zrobił, gdyby zwołał 
resztę milicyi i natychmiast wysłał do Afryki 
południowej owwartą brygzdę kuwoleryi. 

Paryż 27 stycznia. Cieśle zatrudnieni prz 
budowlach na placu wystawowym, rozpoczęli 
strejk. Żądeją podwyższenia płac. 

Dyrektor teatru „Columbia“ Bolossy-Kiraly 
został na żądanie Towarzystwa teatralnego are- 
sztowany pod zarzutem kradzieży rekwizytów 
i dekoracyj. 


Sofia 27 stycznia. Anstryaoki minister 
(baron Ceall na wczorajszej audyeneyi pożegnal- 
nej otrzymał od księcia Ferdynanda wielki 
krzyż orderu Aleksandr», tj. najwyższą deko- 
racyę bułgarską. Po południu odbył się na cześć 
barona Calla obiad galowy, na którym książę 
bodnosząc zasługi dotychczasowego ajenta dy- 
| plomatycznego Austro-Węgier w Sofii, wyniósł 
toast na cześć Cesarza Franciszka Józefa. Mi- 
nister handlu odwzajemnił się toastem na cześć 
Bułgaryi i ks. Ferdynanda. Wczoraj po połu- 
dniu bxr. Call wyjechał do Wiednia. 

Londyn 27 stycznia. Książę Orleańsvi 
przyjmował dziś rojalistycznych deputowanych 
francuskich, uwolnionych w ostatnim procesie 
przed trybwnałem stanu w Paryżu. Wyraził 
on stanowczo wolę. uby walkę prowadzono da- 
Jej, zwrócił się z at'elem o poparcie do wszyst- 
kich, którzy kochają Francyę i armię francu- 
ską. Nadto zapewnił książę, że monarchia 
przywróci we Francyi wolność szkoły i stowa* 
rzyszeń, i że wreszcie uwolni Francyę od ży- 
dów i od intervacycnalizmu 

Pilzne 27 stycznia. Ponieważ tłumy przy- 
brały dosć groźną postawę wobec personalu 
kolejowego na tutejszym dworou wagonowym, 
a na dworcu towarowym nawet splądrowały 
dwa wagony naładowane węglem, przeto mu- 
siano na każdy z tych dworców wysłać po je- 
dnej kompanii piechoty. 

Szangaj 27 stycznia. Cesarzowa wdowa 
usunęła naczelnego dowódzeę armii Jung-lu- 
jena i wielu wyższych urzędników z powodu 
iż podejrzywała ich, że są niezadowoleni z za- 
machu stanu. 

Brüx (Hziewin) 27 stycznia. Z 4320 tutej- 
szych robotników, tylko 1237 zgłosiło się do 
roboty. Spokój nie został nigdzie zakłócony. 

Grac 27 stycznia. Namiestnik Styryi 
były przewodniczący w radzie gabinetowej hr. 
Clary, przybył tu wczoraj wieczorem, zo- 
stał przyjęty oficyalnie i dziś objął urzę- 
dowanie. 

Berlin 27 stycznia Bank państwowy zni- 
żył stopę procentową od dyskontn na 57/4%, 
a od lombardu na 6'/,. 

Buenos Ayres 27 stycznia. Urzędownie 
ogłaszano tu o wybuchu dżumy. Chorzy zostali 
izolowani. 


Wojna w Afryce. 


Londyn 27 siycznia. Z Pretorgi telegrafują 
pod dniem 24 b. m. Dzisiaj wyruszyło z La- 
dysmith 200 lansierów pod osłoną silnego ognia 
dzisłowego i karabinowego ; oddział ten jednak. 
został zmuszony do odwrotu ponió>łszy dotkli- 
we straty. 

Bruksela 27 stycznie. Telegramy prywa- 
tne dzienników porannych donoszą, że dywizya 
Werrena straciła w walce pod Spionskop 800 

: zabitych i 1500 rannycb. Również artylerya 
| poniosła ogromne straty. 

Londyn 27 stycznia. Depesza jenerała Bul- 
lera z Pearmansczmp prd datą 25 bm. gods. 
12 min 5 w południe dono:i: Dywizya jene- 
rala Warrena wyparła Boerów z Spionskop. 
Zaś tegoż dnia wieczorem Buller telegrafuje : 
Z ubslewsnieim muszę douieść, że jak się dziś 
rano dowiedziałem, Warren tej nocy zmuszony 
był znowu oddać Spionkop nieprzyjacielowi. 

Londyn 27 stycznia. Daily News donosi, 
że rząd zamierza natychmiast po zebraniu się 

arlamentu zażądać 20 milionów funtów szter- 
ingów na koszta wojenne. 


OPERATOR 
zka obecnie przy mi. Akademickiej 1. 1% i ordy- 
nuje od 10 doł2 rano i od 3 do 5 po poładnio. 
Dr. dentysta Wiktor-Jankowski 
Erwów, Hetmańska 1. 6 
' leczy choroby jamy ustnej, wykonuje plombowanie, wyj- 
;mowamie zebów baz bolu, wstawianie sztucznych w kam- 
,czuku i w złocie bez płyty- 
Z prowincyi reperacye uskutecznią się odwrotnie, 
| Przyjęcia przez cały dzień. 
| Specyalista chorób żołądka, nerek i pęcherza 
| wykonuje chemiczno-mikroskepijne badania treści tych 
, organów, w godzinach ordynacyjnych (9—10 i 8—4) przy 
ul. Teatralnej 23 (w gmachu hr. Skarbka). 
Sztuczne zęby i platyny kupuje z Berlina 
Gottlieb — ul. Karola Ludwika l. 39, I schody, 
I piętro, drzwi 9; także listownie. 


Kantor wymiany 
c. k. upre. galicyjskiego 
Banku hipotecznego 
knpuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 
i monety 


| ponajdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc 
i __ żadnej prowizyi. 


Założony w roku 1853, 
DOM BANEOWY i KANTOR WYMIANY 


l 


t 
à 


| 
| 


pod frma : $ 

AUGUST SCHELLENBERG i SYN E 

we Lwowis nl. Karola Ludwika 1. š 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- f 
tościowe i moncty ` polecą do ciągnienia - 
1 lutego 1900. i 

PROMESY 7 

na losy państw. z roku 1860 całe po 30 k. za sztuke £ 
3.4 5 5 » (Piąte części) po 9 koron, | 
Główna wygrana koron 600.000 p 

a względnie Sta część, 7 

3 Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- | 
numerata. roczna zi. 170 we Lwowie, zl. 1'80 na 4 
prowincyi f 


al. Karola Ludwika 4230 
wowsko - Czern.-Jąszka 
14200. Banko hipotecznege po 
400 kor. 175.— do 185'--, Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 400 kor. do 85:—, Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku po 500 koron 98'— do 10000, Banka 
a handlu ! przemysłu po 400 k, 97'00 do 98.00 
Listy zastawne za 100 ko. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109:00 do 10970 
4i pa proc. los. w 50 lat 58:00 do 98:70, 4 proc. los. 
w 60 lat 91'50 do 92 20. Banku kraj. 4 i pół proc los w 
51 lat 99.6) do 100730. Banku kraj, 4 c. los w 57 lat 
95:60 do 96:30. — Tow. kred. gal.ziemskie 4 proc. (I emi- 
gya) 9550 do 96:20, 4 proc. ios w il i pół latach 9550 
do 96'20, 4 proc. ïos w 56 lat 95:00 do 95.70, 
Obligi za 100 ko., Gal. fand. propinacyjnego 4 pre. 
| 97:40 do 98-10. Bukowińskiego fund. gropin. 5 proc. 102.00 
do —'—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (LI emisyi) 100-30 do 
101:00. Kolejowe lokalne Kanku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 95 25 do 95'95. Pożyczki kraj. 6 proc. 103:00 
o —'—, 4 proc. 3 1893 r. 94.30 do 95 , miasta Lwowa 
po 200 koroa 91'60 do 92'80. 

Monety. Dukat cesarski 11'38 de 11:48 Napoleon 
dor 1912 do 19722. Bubel rosyjski papierowy 25480 do 
256.80. 100 marek niemieckich 11770 do 118:30. 
E OO] RMA W NĄ C007 


~m m ma pon 


po 400 kor  140:00 do 


E O www, o e 


Wiedeń 27 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier (spokojnie) 2495. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus 39'20. 

Berlina 20 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 8460. Spirytus 4690. — 

Paryż 27 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 10002. Mąka („Fleur 
de Paris“) 26-16 f 

Wiado? 27 stycznia. (Gielda zbożowa) 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
na wiosnę 796—7'97, na maj czerwiec (00 -- 
000, na jesień 000—0'00; żyto na wiosuę 
6:81—682, na maj-czerwiee 0:00—000, na je- 
sień 000—000, kukurudza na maj-czerwiec 
529—530, na czerwiec-lipiec 000—000, na 
lipiec-sierpień 0'00—000; owies ua wiosną 
538—5'39, na maj-czerwiec 000—0/0i, na je- 
sień 0'00; rzepak na styczeń-luty 0000-—00-00, 
na sierpień-wrzesień 11'75—11'86; olej rzepa- 
kowy na styczeń-kwiecień 32'/,—331, Ten 
dencya: silniejsza. Pogoda: pochmurno. 

Butnporzi 27 stycznia, (Giełda zbożowa) 
(Kursa w koronach i po 560 klg.). Pszenica „na 
kwiecień 7-79—7-8U, na październik. 7':39-—7*90; « 
żyto na kwiecień 645—646; owie: nw kwie- | 
cień 5'09—5'10; kukurudza na maj 50U—501: 
rzepak na sierpień 1175—1180  Oferży v 
pszenicę mierne. Chęć kupre ograniczona. Tarn- 
denoys : lepsza. Pogoda : łagodnie. 


SOKAL i LILIEN 


Pom bankowy i kantor wymiary. 


PRZEGLĄD z dnia 28 stycznia 1900. 


Perfumy Violette Imperial. 
Senzaóyjne ! 


E A VOD der Parfumerie Societé Hygiepi 
oą( dal epder Wabigeruch gleich den frigchen V lehen 


(amerykański owies gnieciony) jako kasza lub zupa; które to potrawy każdą 
razą gorącą wodą w 10 do 15 minutach sporządzić można są zdrowe i lekkie. 


| „Quaker Oats“ 


jest wszędzie do nabycia. 


- „ci SŁ > 
— "zam N 
„jeptosteŚ 2- 
© i = 
m 
|Be 
i | s 
| ©» , 
| N 
£ a 
s 
= 
= z 
ZI TWA 


que Paris 
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Pudre Eximia ! 
mania pię 


Otrzymać można : w aptekach, drogueryach i składach mód męskich igu fryzyerów. 


Skład hurtowny dla Austro-Węgier 
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FOOR WENUS. 


0559:80008593 


Nakładem księgarni katolickiej 


Dra WLAD, MIŁKOWNKIEGO 


w Krakowie 
wyszło świeżo dzieło pod tytułem: 


Fryderyk Le Play, 


ekonomista francuski 
przez 


Krzysztofa Hr. Mieroszowskiego 
(str. 133 w Ś-ce). 


Cena egzemplarza oprawnego w 
płótno angielskie 2 korony 1.50 gr. 
Na porto należy doiączyc 40 gr. 


WGóG- « WÓGGGGWG 
S5 Ct. 


MB ról kilograma kawy alezrówzaBe) 
MEW  4ubrociź ucoziatycznaj, do aadyca 
jedynie tylko w >asdia Leonarda GiG 
kiego Lwow butoragu W. 6 kig. woreczk, 
tranko wysyłasz do wszystkich miejscowości 


Smalee bezwomay na pączki pó 
kilo 8% ct. tylko w handlu Leonar- 
da Boleckiego we Lwowie, Batorego 
æ. Na prowincję odsyła sią odwrotnie, 

Lokal na pracownie, magazyn lub 
warstat zaraz do najeca nl, Łycza- 
kowska l. 5. 


Dwa lub trzy pokoje 


ameblowane z kuchnia lub „ez zaraz dol 1e it 
najecia. Wiadomosć : Ajencja dzienników | . 


___ Pasąż Hansmana. 
zde Pomimy, że wena i rozhar po 
drozżały o „U pr. sprzedaje Mułdry i 
materace po dawnych niskich cenach 
tyiko specyalna prarownia 1 magazyn 
posueli Jozef Bciuwier, Lwow ho 
pernika b. Cenniki gratis 

5 smażona, anakomita na pacs- 
Róża r 
da mminowa pòi kio DU ct. Marrmoiraua 
Miraveies poi kilo 7% ct. poleca Landel 


Leosarda Bośiechitgo we Lwowie 
al, baturego l. 8, | 


Do wydzierżawienia 


od 1901 roku toiwark odległy 8 mile od U pack EEENEKNROWEO GC 


Lwowa, mia va kole, /vu murgow obsza: | 
ru. bliwsza wiadowosć M tr. kanie” 
wicze, Lwow, Akademicka 19, 
Mydze kiszone w baryłeczkach 5cio- 
kilewych za 2 zł. franco wysyła Markow- 
ski p. Uście ruskie. 


„Leonardówka”* 


niezrównanej dobroci stara żytnia wódka 

batelka l s, pH butelka oU ut. poleca 

Handel Leonarda Bviechiegae Lwow 
Batregov |. 3. 


| Hate kawa pół kilo 45 ct. „Śy-| HE 


ryusz* ul. 3 Maja l. 2 Lwow. 


obojga płci i zastarzałe skórne, choroby 
kobiece i narządu moczowego leczy 
radyka'nie »pecyalista 
Dr. FRANCH kaźmierzowska 3, LL p. 
Na karnawał Uhapeau-Claque atia- 
sowe poal 5 i 5 pulea Antoni Kafka 
(przedtem A. Kożeloazek), Lwów Halis 
ka 4. 
~ Osoby potrzebujące dyskretnego 
i wygodnego pumieszkania Ww ceiu kuracyj, 
mogą znaleść wraz ze wszelkiemi wygu 
dami u bezdziotaej Mauame pod W al- 
helmina, Lwów, poste restante, 


bony oaz wszeluą doborew 
męską i żeńską »łużbę bióro 
Fr. Zagórskiej, Lwów u'. Cho- 


rążczyzną |. 7. 


Inteligentna panna 


znająca deskonale krawieczyznę, krój, oraz 
obowiązki panny służącej, poszukoje za 
raz posady. Chętnie godzi się na wyjazd, 

Łaskawe zgłoszenia Opalińska, 
Rzeszów, plac Kilińskiego ô. 


ETF 0 
ENIA DZIECI 
NAJLEPSZY pod rw MLEKA | 


ki pół kilo | złr, Marmola | TV, ciągnien ie niecd- 


dzierżawy folwarku od 150 do 200 mor- 
gów, dobrej ziemi od 1 kwietnia albo 24 
— |czerwca. St. Kowalewski Oleszyce 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski, 


Próbne kawsłki po 15 et. Orygi- 


=. JaJcobljevich 


4 Wien I Spiegelgasse 8. 
(Prawdziwe tylko po cenach powyższych ! piegelgaase 


f a f K S JB! = |. r i = 
ezm i SIER NIEMIEC i.t.d. 

NAJLEPSZY DYEŁE-TYCZNY ŚRODEK DLA DZIECI 
NALĄCYCH DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE | JELITOWE 


m_JAN IENATOWICZ 
„z Sklepy własne: we Lwowie, Krakowie, Przemyślu, Czer- 


eg niowcach, oraz we wszystkich pierwszorzednych apte- 
ZE kach" drogueryach, sklepach i zakładach fryzyerskich 


KH LĄ al. 
USTRO - 
stan ugrvąch 5 


a 
KUFEKE WIEDEN VIR 


De P. T. właścicieli koni I 
Największy wybór der na konie, tudzież 
dywanów, chodników, portyer, firanak, 

kap na stoły i łóżka itp. 


R. 
Nadzwyczaj delikatny i puszysty, przy- 
jemnie przylega do twarzy nadaje bia- 
łości, świeżości i jest zupełnie nieszkodli- 

wym. Cena pudełka 1 złr. 


znajduje się w składzie dywanów „Au, 
Louvre we Liwowie, ul. Sykstuska Nr. 
6 albo we Wiedniu, IX Hahngasse Nr 388. 


-PENNO AOT A UTT TĘ 
TAEDA sa 


TAKZE 


i na spłaty częściowe 
RYSOWANIA: MALOWANIA a BOYZ =nia coż 
3 | Najtańsze Źródło zakiupna 


ORAZ 
WIELKI WYBÓR | wszelkich możliwych gatunków 


E KART ` 8 | | RET, OE „Bór nano 
KORESPONDENCYJNYC !' WOW | ps 71 aępad aa, 


ALEKSANDER KLIMKIEWICZ g NY > 
LWÓW wl.KAROLA LUDWIKA LL. ÑAN 


IV. ciągnienie nieodwołalnie 3. Lutego 1900 


100.000 


SKŁAD PAPIERU 


PRZYBORÓW NO PISANIA 


Specyalny oddzieł dla pra- 
1 główna wygrana po koron wartości u perskich i oryental- 
nyc 


2 7 a « ywanów i portyer. Wy- 
Ly a œ> 0.000 Shh RA w sortowane dywany i portyery, 

które po odsiągnięciu 20 pr. gotówką zostają wypłacone ; pozostają jeszcze w 3-ch tudzież dle resztek chodni- 
ciągnieniach ków, po bajecznie niskich cenach. 


Ilustrowane cenniki gratis i franeo 
| Wszelkie listy i „A ytania adresować | 


n 
| Do zarządu 
Magazymu „AU L E“ we 
Lwowie, ulica Sykstaska 1. 6., albo we | 
Wiedniu, IX. Habngasse nr. 33, 


E T 77 a JE O 


dobroczynnej 


iedeńskiego 
OUVR 


na korzyść tow. poliklinicznego (szpitala) wylosowano i gra każdy los jeszcze we wszystkich 
3-ch ciągnieniach bez dopłaty. 


MP” 3 Lutego 1900. -WE 


Losy tylko po 1 koronie otrzymać można we Lwowie u: kitz i Stoff, dom bankowy; M. Kiarfeld, dom 
ankowy ; Karmann i Feigenmann, kantor wymiany; Samuely i Landau, dam bankowy; August Schellenberg i Syn, 
dom bankowy; Sokal i Lilien, dom bankowy; M. Jonasz, dom banko- wy; M. Feigenbaum, dom bankowy, Lwów 
ul. Kilińskiego 3 i Gustaw Max. 


Ga 


Ja Anna Csillag 


wolalnie już] | 


Ba - 


Od dawien dawna ze swej debreei i zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ zł 


zbioru majowego poleca HANDEL $ 


W. ADAMOWICZA ; 


w BRODACH na pegranicza resyjskiem LJ 
funt „Familijnej“ bardzo dobrej . . . ; 1:40 
funt „Melange de Mescau" w «ryg. gpakowan. 250 
funt „Imporiał* Cesarskiej w erys: opak. 350 
„funt „Okruchów" z sic herbat kwiatowych 1'20 3 
Znakomita KAWA „CEYLON“ franco 5 kile 8-00 3, 


Goliath- Kawa słodowa 


królewskiego browaru w Steinbruchu jest najpoływniej- 
Í azy surogat kawy. 
Wyrabiany jest we własnej fabryce, z tego camega 
aiia, u którego palone jest też sławne i powszechnie 
e 


" Goliath- Piwo słodowe 


które polecone jest przez profesorów uniwersytetu Dra 
Benedikta we Wiedniu i przes Dra Korany'ego 1 Dr. Ke- 
tly'ege w Budapeszcie i używane jest z najlepszym skut- 
kiem przy cierpieniach nerwowych, niedokrwistości, nie: 
strawności i ogólnych osłabieniach, 


Poszukuję 


kdwocsa marta: 


$ ze swemi 185 centymetrów długiemi 


włosami, olbrzymiemi „Lożeley* donta 
łam takowe wskutek 14 - miesięczzego 

wania mej własno wynalezionej po- 
mady. Takowa uznana została przez 
najsławniejszych lekarzy jake jedyny 
środek przeciw wypadaniu włosów, de 
przyspieszania wzrostu, do wzmacniania 
korzeni. Przyczynia się dla Panów do 
o'rzymania silnego rozrostu brody i na- 
daje juź po krótkiem użyciu włosom 
pa glowie i brodzie naturalny połysk 
i obfitość, ochrania takowe przed wcze- 
snem posiwieniem, aż do najpóźniej- 


ania ni 


csaach 
łakiety, 


kąd wszystkie zamówienia przesyłać 


z szego wieku. 
8 E] Goliath- Kawa słodowa Cena jednego tygieika 1 zir. || 
Fo zir, . 

= jest najlepszą, najpożywniejsza, najzdrowszą kąwą; 13- Wysyłka pocztą codziennie za poprze- 
rr p E] mawiać można w generalnej reprezentacyi: dalem nadesłaniem pieniedzy, lub za 
F 5 Ignaz Landauer i Synowie, Budapeszt zaliczka na cały świąt s fabryki, do- 

D 

3 


GOLIAT H- Piwo słodowe 
zamawia sie u generalnego zastępcy na Austryę : 
Anton Koretz, 
we Wiem, XVII.. Staudgasse Nr. 13. wg 
Do nabycią we «wszystkich handlach towarów korzennych i kolonialnych. i 


Papier s fabryki Czerlańskiej. 


najściślejszej d 


tag. pocztą. 


należy. 

ANNA CSILLAG. 
Wien I.. Seilergasse 5 
We Lwowie do nabycia u B. Feina, 
skład towarów mednych „Grand Hotel". 


Drukarnia 


Tylko za 10s}. wya 
opi tory 


——| Koszule 


' męskie, krój francuski, najmod- 
|miejsce pikowe, 'morowe i| że zasłabło naprawdę. Oozeku- 


"Okruchy Herbaciane 


piekny liść z najszlachetniejszych gatunków, wysyłam za zaliczką: 
| 1 gatunek złr. 3.20 ł za kilogram franco 
2 gatunek „ 2— z opakowaniem. 
Thee & Rum Importeur, Brunn. 


ANV NE AŻ DrD E 


król. pruski nadworny dostawca, ` Berno (Morawa). 


Najtańsza siła ruchu 


Bernharda motory petrolinowe i 
lokomobile petrelinowe 

są do wszystkich celów przemysłowych i gospoda 

czych nzjlepszą i najtańszą siłą ruchu, bezwonna 

bezdymna i zupełnie bezpieczna, wolna od konce- 

koszta 


myi i bez maszynisty, bez szybkobiegaczy, 


wprowadzenia 50 ao 8Q pr. tańsze cd motorów ga: 
zowych, naftowych, parowych i elektrycznych Cen- 
niki bezpłatnie. 
G. Bernliardts Sólme, c. k. uprzyw. fabry- 
ka maszyn, Wien XII, Schónbrupnerstrasse 173. 


kropie żoładkowe 
Brady'ego 

(przedtem Wsrlzceiskie Kreplo żołądkowe) 
sporządzane w aptoce „znm: König ven Ungarn“ 
Karola Brzdy w Wiednin I. Fleischmmarki |. 
stary ł znany ira raii aey ret" ir i 

j geaskodach w traw 

Wa ych AbD oaiae 


Cena fisszki 40 et.. psdw. flaszki 70 et, 

: Muszę zwrócić uwagę powtórnie, ze moje krople żołądkowa caęatekroć 
falszowzne bywają. Należy zwrócić uwage przy zakupnie na powyższą markę 
ochronną z podpisem ©. Brady i wszystkie wyroby jako nieprawdziwe 
zwrócić, które nie nz powyższą marką i podpisem O. Brady zaopatrzone. 


Krople żołądkowe apt. K. Brady 


iej Mariacelskie żołądkowe krople) 
sz w BETS din Rak ae i ME Matki Balk J) Mariacielskiej 
(jako marką ochronng) zaopatrzone. Pod marką ochronną 4 aR Tp 


musi się znajdować podpis 
Części sklado 
Prawdziwe krople żołądkowe są do nabycia we wszystkich aptekach, 


we podana. 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam cii PE 
daó do publicznej wiadomości, ża 


Piwo okocimskie 


sprzedają na szklanki tylko nastęjącó firmy : 

Nafitnła Teepfer, ul. Trybunalska 12. || M. Makowski, Krasickich, 
Arneld W., Hatorego 18. Nowożemimk J. Kopernika. 
Adier M., pl. Akademicki. Pomeranx M. Rynek 7. 

Agid Jakób Krakowska 25. Przybylski K., ul. Teatralna, 18. 
Bzam Herman ul. Czarneckiego. Pietrzycki Edward, ul Pańska. 
Dorfman A. Skarbkowska, Reich Samuel, Rynsk 5. 
Drucker Eliaz Grodecka. Rothberg Abraham, al. Katmie- 


ONA ar Kopke rzowske. v 
rlie 6zef (Kawiarnia Teatralna). Rudziński Ant., Resta 5 
Fried Jar ob, Rynek 13 Misz aS La 


Garfunkel O., Sykstuska 2. Boss 
Grńnfeld Jakób, Janowska 7. neie płaz. i g 


Heroid Antoni, Jykstuska 14. ? A 
Hellman W., ci Kazimierzowska. || r uopaackeim A., rog Gródeckiej 


olarni. 
Handwerker J., plac Smolki. 
lików J. Halicka. Salzberg H., ul. Kollątaja, róg Ka- 


S simierzowakiej. 
Jakób Heller Sobieskiego. 
Hostkiewicz Antoni, u Walowa 13. | Schapira S. Rynek. 

Schwarzer Osins, al. Grodecka. 

Kozłowski Wład. ul Gródecka 79. | Schall S. Kamimierz. 
Kremer Ernest Park Kilińskiego. Stelmachów Jan, Chorążcryzna 6. 
kK rottman Ni. Krasickich. Wab Jan ui. Czarnecki 
Hessler D. Pańska. te ery E 
Keil A., Kopernika. A. Ch. Weisberg, Grodecka, 
BA. Beigel pl. Chorażczyzny. Welliiach H al. iłródecka 
Kreundler Jakób, pl. Bernadyński. || Ae Wank, Zyblikiewicza 42. 
Look B., gl. Gródacka 54 Zimot Le, ul. Kaźmierzowska 
Ludwig Jan, r) Krakowska 7. Žyczynski Leonard, ul. Zybli- 
Łopaciński W, Grodecka kiewicza || 
Lówenkek Jan Trybunalska 4. Zuckermann J., Zimorowioza 18. 
Lenobel J. Szpitalna. Zuckermanu W. al. Leona Sapiehy. 


l 
Gireno sxastapstwo | skła siwa beczkowego O pp. 


OZYASZA WIKSLA i Syna 


ul. Bogusławskiego 1. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego u pana 
5. WIESERA ulica Sykstuska l. 14. 
Talatow Nr. 149. 

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow- 
skich nazwiska rewtauratorów, którzy piwe okocimakie spruedają, a 
nadto zastrzegam sobie wystąpió w drodze sądowej przeciwko spraās= 
daky oboego piwa pod murka okocimski 

isp BG herower w Okselmia. 


A. KRZYSZTOFOWICZ asi” 
Lwów, plac Halicki 1. 2 Biramy 

D any, Materye na meble, Podusz .i 

Firanki Rorty aw, Chodniki. Es kody 


Futr od 
Wybór kolosalny, Ceny mierne. utra pod nogi. 


Koniki, elektryka, lato, czy do- 
stało lekkiego pomięszania zay- 
słów, ozy może, co nie daj Bo- 
jedwabne od 1.75, kołnierze, man- jąc  nieoierpliwie  odpowiedxi 
szety; chustsozki, skarpetki, kra-| przesyłam serdeczne ucałowa- 
waty, rękawiczki, lakiery, spinki, | nią i uściski. 

wybór osbrzymi 


Górski i Szydłowski 


___ Lwów, plac Maryacki 8. 
1900. 


Na karnawał 
Najnowsze tury kotylienowe 
ORDERY 
Porządki tańców. 
BĘ" VV qie Confetti Ji 
poleoa magazyn 
firmy 
Kauczyński & Oberski 
ul. Karola Ludwika 7 Lwów, filja 
Halicka 6. 
CENNIKI GRA TIB. 


Taniej niź w Wiedniu. 


Ogrodnik 


lłonaty, bezdzietny, w starszym wieku, w 
zakresie ogrodnictwa zupełnie wykaztalco- 
ny, może się wykazać długoletnią praktyka, 
/poszukuje trwałej posady w kraju lub sa- 
granicą, za skromnem wynagrodzeniem, 
zarówno uprasza się udać co do pensyi 
odwrotną pocstą , Adres: A B. ogr 
poste restante Rehatya. 


„SE LIE inn" 


E rte 


ahok umitszęzea marku gd 
usuwa czasową gluchałę, 


c maa 


ek Z uezgszum w uszach 
2) | przytępiany stuch;nawatw 
| wypadkach zadawniania. 
i Do nabycia pa 32t, 2a fla", 


| Najwyborniejszych 

Y, kig. Cunrów deserowych ja: || 
ko to: pom dki, czekoladki 

' etc. zir. 1-20. | 

y, kig. Biskwitów ang. i Her- | 

batników złr. 1 | 

y kig KKarmelków mięszą,: 

mych ct. 75 
poleca codzień świeże 


H. TRETER 
właściciel parowej fabryki czekolady į zp 
cukrów = 


> bardzo trwałe 
>: piękne w tonie 

Sliwiński 
Lwów, plac HMaryacki 7 WE LWOWIE. 
róg ul. Kopernika. 


Kupujmy znakomite wyroby własne. Grajacy na 
detą | OH" SON Z 


precz ze sprowadzaną tande za E 
] otrzymają 4 kawałki na aytra 
- i katalog ti 


1. Neukirchner, Barkau. (Böhmen), 


Narodowa Stanisława Manieckiego i Ski — Lwów, ul. Kopernika l. 9, 


Pianina krzyżowe 


